
KSIĄŻĘ LIPPE 
przyszły książę • małźo• 
nek królowe) holenderskie). 

W"DANIF.: 

IECZORNY ILUS 
ROK XIV. I CZWARTEK, 10 WRZESNIA 1936 R. CENA lU GROSZY f\r 2 53 

J CUA, JA 
nastęi>czyni trenu holender­
skiego, ma wyjść nieba· 

wem zamąż. 

6en. Rydz-Smigły entuzjastyczn· iła y 
na trasie swej podróży do stolicy. - Dziś nad ranem Na­
czelny Wódz przekroczył granicę polską w Zebrzyd'o.wicach· 

( ) 
Zebrzyd~wice, 10 września., flagach, które zwisały z domów i usta- .głosił przemówienie powitalne, poczem ! wego p~ciąg spęcjalny wiozacy gen. 

Pat GeneraJ.ny inspektor sił zbroi- wionych wokół masztu. Na podjum na gen. Rydz - śmigły podziekował w ser- Rydza - Smigłego ruszył w dalszą dro· 
nych ge~. Ślll:i,gly-l{ydlz przybył dlO Ze- czarnem tle widniał Biały Orzeł. Człon- decznych sł'!wach za zgotowane mu o- gę. Owacyjne powitanie· zizotowano Na· 
brzydowl'C d~is, o godz„ 5 rano, pozosta kowie Związku Strzeleckieizo wręczyli wacje. czelnemu Wodzowi na całym szlaku ie· 
Jąc w wagon;i,e do godzmy 6.15. gen. śmigłemu bukiet czerwonych róż.. Wśród entuzjastycznych okrzyków go podróży a więc w Częstochowie, Ra· 

Poprzedzony przez członków rządu Marszałek Sejmu śląskieizo Grzesik wy-· zebranych i dźwiekach hymnu narodo· domsku oraz Piotrkowie. 
wysz,edł gen. Sm1gliy Rydz o godz. 6,15 

na peron przed dworzec k·oleiowy, gdzie N A D w o R c u Ko LU sz KA·c H oczekiwała Naczelnego Wodza kom- W . 
panja . hon'.omwa z Cieszyna z orkiestrą, · 
orgamzacJe PW i WP., przedstawkiek • 
władz i urzędów oraz tłumy publiczn-0ś- Delegacja Łodzi V\ITYiechała specjalnym pociągiem.-Wimie 
ci. Po' odebraniu raportu Na·czelny niu miasta powita Naczelnego Wodza prez. Godlewski 
Wódz przeszedł przed frontem kom- (k) - Pociąg wioz<1CY Naczelnego Koluszek. Na dworzec Fabryczny przy- granicznej wsiadł do pociągu generała 
panji honorowej i organi<za.::yj PW. Wodza gen. Rydz-Śmigłego oczekiwany było około 1500 osób, które rozmieszczo Rydza-śmigłego. W czasie 7-minuto· 
:Vś_r~~- niiemilknących okrzyków „niech iest w Koluszkach o godz. J 1.47. Już no w 32 wagonach. Pociąg przybył wego postoju pociągu wiedeńskiego w 
zy1e .· Po przemówi:eniu powirtalnym wczesnym rankiem w kierunku dworca do Koluszek o godz. 10.05. Koluszkach, imieniem m. Łodzi powita 
b~rmistrza Cieszyna dr. Micht:!jdy, dzi1e Fabrycznego ·maszerowały ulicami mia· Wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak gen. Rydza·Śmigłego prezydent miasta 
ci szkoln~ .w.ręczyły p .. generałowi k~ia sta organizacje spo.łeczne z orkiestrami I jeszcze wczoraj wyjechał do granic wou 1 p. Godlewski. -
ty. O god~um~ 6.39 pocrąg ruszyl w kie- łdóre specjalnym pociągiem udały się doi iewództwa łódzkiego, poczem na stacji · 
runku Dz1ed·"·11c. -++ · *++"+€**'±.·... ·- ....,._. .._•mm:ma;nm.iimmmamn-u ~~ ~ -~~ ~ • HFA*hDMli&Wi5i4MEM+ił*4M 

W Pszczy~IB 
odbylo sLę wczasiie krótkiego postoju 
pociągu powiJtan]e Naczelnego Wodza 
przez przedstawicieli wladz, organiza­
cyj ze sztandarami i bardzo Hcznie zgro 
madz.oną publitczność. Delegacja kobiet 
śląskich w strojach Iud!owych wręczy­
ta Naczelnemu Wodzowi kwiaty. 

Na wszystkiich immych stacjach prze­
jazclowych Hcz.n1e zgromadzona ludność 
witala przejeżdżającego Naczelnego 
Wodza okrzykami na Jego cześć i ob­
rzucilta go kwiatami. 

Mimo dnia roboczego 

na dworcu kołeiowym 
w Katowicach 

i u.I. Dworcowej zgromadzilv się w o­
czekiwaniu przyjazdu gen. Rvdza-Smi­
głego olbrzymie N'umy publicznościi. -
Zjawili się przedstawiciele władz oraz 
delegacje związków. Punktualnie o go­
dzinie 7.55 zajechał pociąg wiozący Na­
czelnego Wodza. 

Gen. Rydz - Śm~gły wyszedł na pe­
ron i powitał się z marszałkiem sejmu 

śląskiego Grzesikiem, biskupem dr. 
Adamskim i in. Po odebraniu raportu 
gen. Rydz Snii·gty tunelem orzeszedl 

przed dworzec. 
Tu na ul. Dworcowej ustawione było 

podjum, na którym zajął miejsce Na· 
czelny Wódz. Ul. Dworcowa tonęła we 

Katastrola lotnicza 

W San Se asttan · pafluie pokój 
Powstańcy zapowi nową ofe ·7 zywę 

San Sebastian, 10 września. i karabiny maszynowe umieszczone są na scowości Hernani znajduje się w rękach 
(PAT) Korespondent Havasa podaje,, wysokości około 100 mtr. nad Pasajes oddziałów nawarskich. 

że w San Sebastian panuje absolutny spo 1 An cho. I Od slrony rzeki Ancho powst.a1icy 
kój. Miasto to podobnie jak i Renteria i i Pod ogniem tych karabinów znajdują są o 4 kim. od San Sebastian, a od stro­
Pasajes są nietknięte. Od 3 dni pozycje 1 się bramy miasta Pasajes, droga i linia ny Hernani 9 klm. Na drodze do Bilbao 
obu stron nie uległy zmianie. Powstańcy I kolejowa. W kierunku ToJosa posuwają ' powstańcy zajmują szereg miejscowości, 
znajdują się u bram Renteria, skąd pa-, się oddziały rządowe, jednakże linią ła-

1 
nie mogą jednak odtworzyć wskutek 

nują nad drogami do San Sebastian, a ich maną, a Armieta, Adona i połowa miej- tego ognia na linię kolejową ze względu 

Krwawa bitwa miedzy wojskiem a Arabami :1 •. :::::z·~:~:::i.7;'·:~:;:0::.:: 
23 Arabów zabitych - 1 policjant żywcem spłonął w podpalonym I jeśli nie liczyć .ost~zeliwania .od czasu 

szmochodzie do czasu Rentena 1 zrzucenia bom~ 
. , . . . . przez samoloty rządowe na Hernam. 

Jerozohm~. 10 wrz~sma. ltł się ~ywcem ~ samochodzie. który W San Sebastian brak wody. Pow· 
(PAT) W, p~zctlcdmu v~rvs.łarna do Par Arabowie podpahh. . stańcy zrzucają z samolotów ulotki, za· 

!es tyny. pos1lkow. br:yty3~k1ch doszło Gdy po ~wnym cza~1e woisko przy I powiadające ofenzywę, Lic;zą oni na to, 
wcz?raJ. do v.:-alk1,, ktora Jaskra.~vo od- było na mie1sce zbrodm. znalazło 4-ry 

1 
że nacjonaliści baskijscy podeimą kroki 

słama mebezpreczenstwo sytuac.11. trupy. 

1 

w stosunku do anarchistów, aby miasto 
W pobliżu Roszpina banda Arabów Karabin maszynowy wraz z amuni- uniknęło losu Irunu. 

zaatakowała autobus pocztowy z pasa· cją, jaki policjanci mieli z soba. zabrany amlimma•m&E.R•EmElm-
żerami Żydami. Autobus zawrócił i zdo- został przez Arabów. Policja opieczętowała 
tal szczęślimie umknąć do Roszoina. -- Wojsko przy pomocy samolotów roz loka-I 
Na miejsce wypadku wysłano 4 poli-1 poczęło natychmiast pościiz za bandą 
cjantów dla dozorowania droizi. Gdy sa- • arabską, która liczyła 50 ludzi. Osaczo. związku pracowników biurowycł?, 
mochód z policjantami przybył do miej- 1 no ich i 23 Arabów zostało zabitych, handlowych i przemysłowych 
sca, gdzie droga ostro skreca. wpadł I względnie rannych. Po stronie rządo-
nagle na zasadzkę, a mianowicie na u· wej w czasie walki zabity został jeden ( ) L.ódź, 10 ~rześnia. 
sta.wioną w środku dro~i barykadę z 

1 
kapral i jeden policjant aniziefski, a 6 z~ I gr - W czorai. w god~11!~ch .wie· 

kamieni. Jednocześnie samochód zaata- stało rannych. Opinja publiczna jest do' cz?rnych prze.dstawiciele pohc11 pohtycz 
kowany przez Arabów. żywego poruszona tym wy.padkiem, 'n7~, wkr?czyh do lokalu Zw. Pracow­

Wszyscy 4-ej policjanci ani!ielscy zo- wskutek którego 6 An·glików straci.to tukow Biurowych, Handlowych i. ~rze· 
stali zabici, przyczym jeden z nich spa· , życie. mysłowych przy ~I. Piotrkows~1e1 61. 

Bukareszt, 10 września. •ef ~~o<.H>~q-o~ ~~••o~~~1:; "'..;.Q1. . ,, . _. , „„„., "'"".;;~o-~>-a-~.u.~&•eoQ~~~o~~ •••••• P.? prze?rowad~emu skrupu~atne1 .rewi· 
(Pat) - Na lotnisku w Jassach spadł z11 w bmrach 1 sekretariacie związku, 

samo~ot wojskO~Y·. Pilot poniqsł śmier~. Urzadn'1k w~dz Man uf " z=-strze11·ł s1· a zakwestjonowano księgi, poczem opie-
Drug1 wypadek sm1ertelny wydarzył s1ęl 't H ~ 1 gl 1 U 't czętowano lokal. 
w Szau. · · . 

1 
• • • • Władze w godzinach nocnych zam-!11•••••--BllJAM!IDllilWW_;w __ ._ na schodadt, w gmachu biura przy u .• Srodmie1sk1ej 13 knęły związek, aresztując dwóch człon· 

D i• I Łódź, 10 września. ! po przyjściu, na klatce schodowej dru-J ków. Związek ma być przez władze Z • (g1) - Dzi~ o godz.in!e 9 rano w gm~ giego. pi~tr~ ce.lnym strzałem -yr u~ta po- zlikwidowany. 
'chu bmr „W1dzewsk1e] Manufaktury"! zbawił Się zycia. Przy denacie me zna- Poszukima niia za załog2 

o god2. 3--aj po południu j I_Hz~ ul. Śródmiejskiej 13 pozbawił si~ leziono lis~ów, tak że narazie przyczyna rw · 8 'I 
ukaże się specja I n e zycia wstrzałem z rewoiwei'U 26-letm desperackiego kroku nie została ustaloną L. 00 P. P. 

zawicrnjq,..e pclną fnhrl~ w.v ·~ 
granych 2-go dnin c1ąg111nni:1 ,j 
4-ej kbs!.f l..ote;-je P';;f!- '') 
stwowe~ ~ 

! Maks Pohl, lfrzędnik firmy, zam. przy ul.' Zwłoki zabezpieczono na miejscu. Wj Warszawa, 10 września. 
I Nawrot ~2. Przybyły na miejsce lekarz godzinach rannych zostały one jeszcze Do dnia dzisiejszego, w dalszym cią-
pogotc~w1~ prv_watnego (12.33.3), dr Awer µrzewiezione do prosektorjum miejskiego · gu nie ma 7adnych 'wiadomości o zagi­
b,1ch "h'r1crdzit .?;gon. ! gdzie odbędzie się sekcja. 1 nionym balonie „LOPP". Władze so-

_Foli! pr.~r.o\\'at w ".\:Vidzcwskicj Ma- ~amobójs~\V~ Pol~la, wywobto w.strzą I v~iec~ie nie zaprzes.t~j~ dalszych poszu-
i·: :'.l ktt?rzc · od przesz ro 9 lat. sa1ącc wrazeme -wsrod personelu i dy- ' kiwan. W dmu dz1s1e1szym rozpoczęto 

'vVczorai rano przybył on na krótko rekcji „Widzewskiej ManufakJ..ury." Do-11 dalsze systematyczne przeszukiwania 
przed godzim1 9-tą do biura. Nie udał chodzenie prowadzi policja. obszarów, na których mogli opaść piloci 
się jednak do swego ·biurka; lecz zaraz l · · · · · polscy: · · · 



Ą k
• WOL A TRYBUNA ' nru'l I „NIESZCZĘSLIWA J:;:CZKA" z LODZI. P ' 'lj Pani ubolewa {lad tern, że Jest taka bardzo mło 
dzlutka Inni znów ubolewają nad tern, że llł 

IJDią · Już tac~ starzy. Pani test Jednak lepleJ, ponle· 

Szlakiem 
k waż posiada świadomość, że Jeszcze zdąży być ··. . ·' , p . i - y mery a. ro . . . starszą, podcias, gdy starsi Już nadziel na po· 

( b) J k ' d d I r L , · d -'- w\órną młodość nie maJą. 
s a Wla omo, .waj otnicy ame- si i C os, ltWlDl: Dar01s i Gttenas oraz j' Oceanu jest wipraw zie truu111ym memru~J Droga mola, nie lekceważę Jel cierpienia, 

rykańscy Dick Merrill i Harrv Richman dwaj olacy: bracia ~~a~o~c.ie. jednak o~iągalnym ~~zyne~.. O~ecrue alę nle traktuję pcważnle uczucia 14-letnlego 
osiągnęli wielki sukces, 'Przelatując Oce Ta sfosunlrnwo duza 1losć udanych i zaś wszysOOe wys1łk1 lotnikow tdłl W ilzlewczęcla. Powinna Pani powiedzieć sobie, 
an Ailantycid w rekordowym czasie z lotów +..-ansatlantyckich ··->ynęła hamu i kieruniku dQkonywani~ nie bohaterskich 

h d "+ vv i.n I bl że to wszystko Jest jeszcze dziecinada, że za 
zac o u na wschód. ją90 na dalsze próby pobicia Atlantyku. wyczynów, . ale ro~iązani~ t>~? em:i parę lat sama Pani będzie się sobie dziwiła, 

N&ileży zaznaczyć, że dokonano więk Dlatego też lata: 1934, 1935 i 1936 zazna wprowadzenia stałe1 komunikac11 lotni- Jak się to stało, że ten człowiek wogóle mógł 
szej ilośic lotów z Amervk,i do Europy, czyły się już małą ilością takich lotów., czei przez Atlantyk„. się Jel podobać. Narazle niech Pani stara się o 
niż ze Starego do Nowej!o świata. Loty Przekonano się bowiem, że pokonanie nim nie myśleć, bawić się w gronie koletanek 
z Europy do Ameiryki obfitowały rów· 1 1 1 1 starać zapcmnicć. Unikać go specjalnie nie 

~~eJcz':s ~~;ew t~~!~~~~~~b ~ko~~i'~ URATOWAŁA MIESZKANCOW OD SMIERCI :~a:tr:~~:~.:~: ~~~~z~:n~~n~t;:; ~~n!~:~~u~ 
Atla~tyku z Ameryki 1 rue zanotowano Jak dziecko. Zresztą nim się Pani raz w tyciu 
tak hcz.nych katas.trof. I Bohaterska telefonistka zginęła na posterunku zakocha naprawdę, co nastąpi o wiele, wiele 

, Mylne jest t:rzypuszczenie, ,ia~oby . , . . , , . pÓtnleJ, będzie się Pani Jeszcze dużo razy „du-
L1ncibergh był pierwszym człowiekiem, (z) W Sta?ach Z1ednocz.onych 1stme1e I cLx:ta m~od.a telefo~stk~, otr~y?'-ała ~a: rzyła" w swoich znajomych i wieu będzie miała 
któremu udało się przelecieć Atlantyk. i fsuno ooduoszd, zl kt_oreti.!Ol cfor<;>ctzrnekwyt. płaca się wiabdr1:m.en.ie. ~ s:s1~~ie1. r;,iie~COWOSCl c.idoratorów. Nie trzeba Jednak te10 poważnie 
Już w 1919 roku dwaj lotnicy angielscy I . . . o air?w ee oms ce, . ora w czi'; o z i~a1ącei się u 1e.1 mias u ~zy. ~ traktować· 
Alcock i Brown przelecieli Ocean i z No s.ie swe1 słuzby odmaczyła s.ię odwagą 11 qbowiązko.wa urzędmczka zawta~om.1ł~ PAN „JOTEL" W LODZI· Stara choroba. 
wei' FunlandJ'i po 16 <łodzinach lotu wy- bohaterstwem. mez:włocznie władze, ur.zędv, szpitale 1 P 1 Obi e Samotuou brft" 

• i<. 1 W t k · · · k . , b t. t 1 f · h opu arua. awy znan . """ a.a 
lądowali w Irlanaji. Im wiec winna przy-! ym ro u powy~sza premia ~zy- wię szą ozęsc a onen .ow e .e ont~zny; I b1 atnlel duszy, obawa, że się nie wytr\Va· Sza· 
Paść sława zwy. cięzców a nie Lind- 1 znana zo.stała telefonistce Gwendohme o nadchodzącem mebezpieczenstwie, „ 1 . 1 , • ta chęA ucleciki w r.!e 

' l R k kt. dł bob t k , • la dz' k' ' I . k ń re „yc e, .az g" ar m1as , "' • 
berghowi. Dopie•ro w osiem lat później I oo e, ora pa a a er~ ~ smterc . . ię I cz~mu ~szys«;:v ~u~ma 1!11es.z a • znane. A wszystko to ma na Imię„. ,,odvowle· 
dokonał pułk. Lindber~h nowego lotu na posterunku. 50.000 dolarow o~rze. za:! cy ~dołah b~ie·ozme. się ulu-~c. Te-11;~Jo- , dnia kobieta" albo brak mlloścl. Pisz~ Panu 0 
prze.z Ocean. · . . I tem ,łzy zrozpaczonych po stracie corki i rustka, ~adła 1e~ak ofiarą svte1 oboWląZ· · tcm, bo zawsze Je<;t !żel znieść dolegUwoSć, Je• 

Zasługą je~o jest to, że 'Pfzebył on . rodzicow. ,. . . I koi.yosci, albowiem w~zbrana rzek';. za· tell zna się i•rt~•czynę I wie, te choroba nh.1 Jet1t 
niezmierzoną pustynię • wodną w szer-I . ~end?·~na Rook.e !'ełruła słuzbę. w1· topiła ~ząd telefoDlCZDL, w , ktorym I nlebezp'ec1ną I zawsze tylko okresowa. Jąk 
szem iei miejscu, że leciał samotnie. Tal miersc.owosci, szcze~olpie często nawie- Gwendobna Rooke znalaz a ~nuerć. •Pan Pokocha - znałdze cel w życlq, przestania 
wielka samotność, ja.ka o~arnia człowie-j dzane1 przez burze piaskowe. Pewnego się skarżyć na samotność brak bratnie! duszy, 

ka znajdu.jąceJ.!o się w maszynie między p I a • ' d • k zrozumienia pomocne) dł~nl do walk! z prz• 
niebem .a wodą )est ~wym czynnikie!'ll n nw2n1e n~ mnz~w Ili DZ rOUJI s u clwnośclami losu I t. d., a zacznie się skarżyć 
atrakcYJnym, kto•rv wielu lotnikom rue , ' ~ U U ~ ~ W • na . niewierność niedobrany charakter, brak 
dawał spokoju i pobudzał ich do śmia-1 Wydział kojarzenia małż;ńslw w zarządzie kąpieliska !podstaw materJainych do założenia ogniska do. 
łych wyczynów S'J)ortowych. I • I k. 

1 

mowego, skrupuły wobec grożące) utraty ka• 
W ślad za Lindberghiem przebyli! aogae S iego walersklel woinoścl I wreszcie niepewność czy 

Ocean w 1927 roku lotnicv Chambertin! (z) Do mera angielskiej miejscowości szczęściu" i jest zachwycona swą nową to wreszcie Już ta właściwa, która.„ na całe 
i Levine. W miesiąc potem dokonał te- nadmorskiej Rams~ate zwróciła się pi-I funkcją, Codzień ot.rzymuie ona dzieisiąt życie„. lt. d. Też objawy znane I choroba po­
go samego wyczynu admirał Ryszard semnie pewna młoda dziewczyna, która . ki lis.Łów od ludzi pragnący.eh wst~pić W pularna. Niema człowieka który potrafiłby 
Byrd i wreszcie Amerykanie: Brook i!' powołując się na swą samotność i hrak I związek małżeński. Wszvs-cv kandydaci przez dłutszy ·czas okres ~zasu być naprawdo 
Schlee. znajomości, prosiła mera, aby w kołach l po zarejestrowaniu ich otr%ymuję odpo· szczęśliwy, nawet znalazłszy się w warunkach, 

W roku 1928 zdobyła Atlantyk kobie· licznych kuracjuszów uzdrowiska, zna-li wiednie numery, poczem P~ Hii!l!s szuka których mu każdy zazdrości. Taki Już człowiek 
ta - Amelia Erhart. Ponieważ dokona-

1

1 lazł jej odpowiedniego męża. Autorka Li- dla nich odpowiednich partnerów. Autor Jest 1 to może fest dobre. 
ła ona sama te.go brawuroweJ!o czynu, s•tu w krótkich słowach opisała swój wzg!. aiutotlka listu otrzymuje w odpo- ---------------
otrzymała przydomek „Lindbergh w ideał mężczyzny. wiedzi kilka imion z krótka charaktery· ~ 
spódnicy". W roku 1929 dokonali lotu! Mer załatwił przychylnie prośbę mło styką i bio~rafją ich właścicieli. Kiedy \ ; "li 
przez Atlantyk Francuzi: Lefevre i Lot- dej dziewczyny. Sprawa ta zdobyła roz- para pragnie się poz.nać, nutępuje za ~ --;z..;.-~..;.;;;._.-__ 
ti oraz A.in.erykanie: Willi.ains i- Yancey. I głos i za przykładem samotnej kandy· pośrednictwem 11Mieiskiej swatki" pre· ;-.-.... 

-W 1930 roku przelecieli Ocean Boyd il datki do stanu małżeńskiel!o, poszła cała zentacja, a na.stę.pnie wszystko pozosfa· 
_Connord, w rok potem Wilev Post i Ha- falantta kobiet i J;nę~iYZn I wia się własnemu bie~owi. 'nak w&.tpliwości, te to nastąpi, tembar· 
rold Gettv. Obecnie Ramsgate p-0siada oficjalne Instytucja ta iest jesz.cze lak młoda. , dz.iej, te mer Ramsgate przyrzekł w cha 

Po nich jeszcze cztery samoloty stanowis1rn „miejscowej S'Watki", które że nie może poszczycić się widocznemi , raktene premji bezpłatny ty~odniowy 
przeleciały w tym samym roku Atlantyk powierzono sekretarce mera, p. Higgs. i wynikami. Narazie bowiem ani jedna z: pobyt w uzdrowisku pierwszym . dwu 
W 1932 roku pokon~ła 

1
powtó'rnie, Ocean I „Miejsco~a swatka"'. kobieta już nie I „wyswatanych" jM'IZe~ miasto. par nie ~ta I par?m, które za 'P'?średni~twe1!1 miasta, 

„Lindbergh w spódnicy , Francuzi: Ros· młoda, chętnie pośredmczv „w cudzem I nęła na ślubQvm kol>ier,cu. Nie ulega 1ed zna1dą Siwe szczęście mab:eńskte. 

l{;f'/Jofjdon .€of "lbie nie mógł, że dopiero teraz o tern po- d·o zabdda Krauseral... I talk nie jest za-

li [lł1w'1 ~~ ~lll~a !~raw·1· ~~11· Wl~'[J. 111 ::~1Jf~i~_bf,~„it,~~.~~~~tt•:n~!;: ~~f~:f ~~s:::: ;:
01

·.~::~:; ce na JakteJ zasadzie oskarzył ją przed na chwilę. 

I, 1sobą?.„ . Myśl~ł, myśt~ł, nteprzerwanie.„ Czy-
••• Czy miał iaikiieś dowody jej winy, I ml sob1~ gorzkie ':"yrzuty, że .tak be~-

! 366 1 choćby najniklejsze ?„. I post~':"me . powziął przeświadczenie 
\li- Sen·sacyjny romans współczesnył/ Nie, nie!.. 1° W11me córki.„. . . . 
· To, że Krauser został zabity w jej On, który P?\y1men ~yć V: takich .\VY 

STRESZCZENIE poraz drugi oskarżony o zabójstwo Al- pokoju, ni•czego jeszcze nie dowodzi, na ~ad'kac~ ?ar~zieJ ostrozny. 1 P-0Wśc1ąg-
lłjer!1er został zamordo"".any_. f\OJ?i~arz fi era Krausera„„ tej podstawde nie można twi'erdzić, ie hwy,, m.ż mm, bo on. wt~śme odczuł ta;_k 

Polinsk1 bada w swym gabmec1e E!ih1etę. Był spokojny 0 swój i.os mimo iż: Wikta zabita a ni:e kto Lnnyl. dotkltw1·e, tak boleśme, Jak 1ł1atwo można 
Odczyta! iei k_ompromituiąc_Y ią anm,nm, po- ni:e czytał rep•ortaży n,oman~ Kalety' 11 • t , ż b ć : ó„ż . . h paść oOarą najoczywistszych napozór 
czem powiedział: „Aresztuię panią~• I 1 „, „„ ez U mo e Y naJr me1szyc d dów . 

„Alarm Wieczorny". zamieszcza ob· Jedna gnębiła go tylko troska: czy możliwości, ileż najrozmaitszych przy- ·owo ' w.my.:. . . 
szerne reportaże 0 tragicznych wypadkach, postąpi! właściwie, zapewniając bezkar- pusz·czeń ciśnie się teraz do głowy!„. . A p~zatem me wolno mu był:<>, Jako 
z przed 

15 
laty. !ność Wikcie, którą uważał za zabój- Najprostsze: ktoś był ukryty w pp- OJcu. W1~t~, przy~uszczać bodaJ ~;z.ez 

. . . . . . czynię?... . koju, złodziej n:aprzykła<l, czy cMopak, chwilę, ze Jego. d'Z1ecko •. krew z km. !e-
z pasJ~. za~ięcie~hod~r~n~a ~;6~{1~;-~ i Tkwiące w nim głęboko poczucie 'którego miłością Wikta wzgardziła„„, go, ~ogło zabić czł~wieka.! . 

punk~u widze~ia, dote"' 
0 

sime 
0
3 wnio~- sprawiedliwości mówiło, że nic, jednak No, i ten, czy ten mógł zabić Krau- Nie, ona?y tego mgdy me ~robita, a 

szei:ii drogami . do .g g mHość ojc·owska kazała mu tak właśnie i sera każdy z innych powodów!... gdyby. z~o?iła -:- Pr;Zysztaby JUŻ dawno 
ku, ze Rogosz rne moze być poraz wtóry 'ć . . . I ' . . . do pohq1 1 pow1edznała: 
sądzo11y za zabójstwo Krausera. luczy~i ' a me maczeJ„„. . . . Przed ocz~mi Rogos~ przesuwa~ - To ja zamordowałam Krausera, 

w zapale polemiicznym nie zorjen-\ . Mimo "':'szystko ?1epokóJ .o los có~k1r,1ę teraz .w kinematograhczny1!1 tempie.a nie mój ojciec!„. Nie róbcie jemu 
towa'ł się, że on sam właśnie stal się , ni~ op~szcz~ł. go ailt! na. c~"':'·lł~, ho. W'1e7 j coraz to mne obrazy, oora~ to mne sce- krzywdy, ja jestem winna!.„ Wtedy, kie 
„formaiistą", bardziej nawet bezwzględ i dział •. 1z policJa poszukuJe JeJ hstam1 gon 1 ny, które mogły rozegrać się owego dra dy trup leżał już na podłodze, widzia-
nym, niż owi adwokaci .. „ . !czerni„. . . 

1
• • , • , . pn~tycz.n~go wieczora w przytulnym po łam ojca na ulicy„. 

Ten zarzut postaw.iii mu następnego Co bę~zie, Jeś.i Ją Z'tapią, Jesh ona iko·iku Wik.ty„„. . . Pomyślawszy o tern, Rog.osz uśmiech 
dnia publicyści -prawnicy i tak rozpo- 'przyzn"; _się ? a przyzna się napewno- I w kazc;le~ z tych. sce1! kto mny me- nął się do si:ebie smutnie i mrukną't pól-
częła się pasjonująca czytelników pole-j do zabo3stwa. „„ znany morduJe, a Wikta J.est ~ylko bez-1 głosem: 
-.~ka„„ _ Wtedy powiem, że ona kłamie, że r~dnym, przerażonym św1adk1em zbrod _ Nie, tak nie może być, bo mnie 

Sprawa Jana Rogosza przyćmiła in-' bierze wi·nę na siebie, by rato:vać ojca. m„. . . . I Wikta wtedy na ulicy nie poznała„. Na-
ne wydarzeni.a d11.ia, zepchnęła je z czo- Niech si·ę . dzieje C? ch~e„ nie ao?usi.czę f Czy !~St w tern coś dz11wnego._:e po:; _wet ~ie spojrzata . na mn!e„„ A gdyby 
lowych strome na dalsze„. d{) tego, zeby mo1e dz1eck,o s.1edziato r~m niep~zyt?~na ze strach~ . V:Y i spoJrzała. pomyslałaby, ze to nieJald 

Za.rysowały się wyraźnie dwa obo- w więzieniu! , , . I biegła na . ulicę 1 gp~ła prz~d si~bi~, J;k pan Łubkows~i. ho pod tem nazwiskiem 
zy wśród tych wszystkich. których pro- Nie przestawarl o tem mysi ee w c:.ągu szalona, taka wła~m~, J~k Ją. w i dział· „. mnie znała„„ Jak przeczytała w gaze­
blem ten obchodził: jedni twierdzili, że dni i nocy, które sączyły się powoh d·o ~ Rog?sz, w m.iarę, Jak się n~d te~ de 0 Rogoszu, to pomyśl.i sobie: ach, 
Jan Rogosz nie powinien być sądz.ony, jego celi poprzez małe, zakratowane zaslana"':'ia~. n~bi~ra. coraz _w 1 ek7~ze1 więc ten, co to zamordowat Krausera 
a w każdym raz.ie nie powinien zostać okienko„. pew~ośc1, ze mewmme P?Sądz1! \\ iktę u mnie w pokoju, to byt mój ojcil'cL. 
sknzany, gdyi karę za zabójstwo Krau- I pewnej nocy, ~·iedy le.ż.at na pryc.zy 

1

. o. pot w.orne .morders.tw?, ze nlepotrzeb- r cierpieć będzie n. ad tern i . dręczyć się 
sera odci.erp_i~ł catkowicioe, inni. znov:u; z. otwarte!lli o~zam1, naprozno. staraiąc rne wziął wmę ~a s,!e~1e.„ .. Al~ co tam! b!ed~e dziecko moje„„ Co .robić. Cu ro­
byli zdama, 1z omyłka sądowa me moze się zasnąc, dziwna mysi zakiełkowała . - I tak pow1edz1el.1by, ze ~a to zro- 1 bić, ze by to wszystko wyiaśnić? 
dać nikomu prawa do bezkarnego mor- i znienacka w. jego. glow~e: . ! biłem„„ - mac.h~ął ~e smutk1e,m .r~ką. I Mimo, iż ugruntowata się w nim już 
dawania ludzi.„ . - A moze ~1kta ~1~ z~b1h Alfreda i- J?lacze~o P?!1~1a ~1~łaby mysl_e~ 1~a- mocno w iara w niewinność córki, błą-

„Ruct" w prasie trwał blisko t~- Krausera? Przec1·em JeJ me ztapal za · czeJ o mnte .. n1z Ja, ~Jc1ec, o sw03eJ. c.o~- 1 ka1;~, slę w n;m ieszcze pewne wątpli-
dzień, poczem nastąpiła cisza„„ Takie tękę!... ce?„. Przectwko mme byty p0wazrnei-,wosci!„ .. 
jest prawo życi.a .. „ A tymczasem w wię Zerwact s~ę z pos!aniia i począł biec sze dowody, ho mnię zastano w pokoiu 
zieniu oczekiwał na proces J1a.n ,Rogosz, po cel.i, iak szal0ony„. Nadziwić się so- przy trupie, bo ja moglem mieć p-owóci; (DALSZY CIĄG JUTRO~. 
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Ta~~:~~~~~:~:.m. Czy bedzie strajk w przemyśle dzianym ? 
(gr) Pr:z.ed kilku dniami donosiliśmy 

o znalezieniu zwłok mężczyzny we wsi Nieudana konferencja w inspekcji pracy. - Przemysłowcy zarob. 
KoW!loIT~!:=!~~no 'I:! kostnłoy i ko· kowl znżąda11 upustu 15 proc. od cennika.-Ponowna konfereocja 
menda .powiato~a w w _Lodzi zajęła się OdbAdzie Się W najbliższy poniedziałek 
ustaleniem nazwiska zmarłego. . ~ . . . . . . ~~~~~~!!~~~~!!~:!=-

W czasie dochodzenia okazało się że Lódz, 10 wrześma. I wysunęli ządama domagaJące się za· 1 ~ . ~ 
przed kilku tygodniami zaginął bez~- (k) - Pod przewodnictwem okręgo- warcła nowel umowy, uznania łnstytu· Dl~~~~: 
ści 42-letni .Władysław IJernnan, uro- w~go inspekt?ra pracy odbyła się wczo 

1 
cJI delegatów fabrycznych, ustalenia 1 • • 

dzony w Ka!iszu, a ostatDlo zamieszkały raJ konferencJa w sprawie nwarcia no: płac dla szwalni, zapłaty za postole,! -·-..- ---::. 
wraz z rodziną w Radoi!o~u. Rodzina wej umowy zbiorowe) w przemyśle dzła ! przyjmowania ł wyda łania robotników : • · • : . • 
ro~oznała zaginionego w zmarłY'Jll, zna- nym. tylko za pośrednictwem związku zawo-
lezionym we wsi Kotl.inv. '.Robotnicy, reprezentowani przez dowego I t. d. I 

Sekcja stwierdz.iła zl!On wskutek u- przedstawicieli dwuch organizacji zawo- Ze strony pracodawców występowali 'mysłowców oraz kilku przemysłowców 
daru serca. dowych - związku klasowego i ZZP - przedstawiciele dwóch związków · prze- niezrzeszonyc~. Oświadczyli oni, że w 

Zamordowali staruszk0 i podpalili dom1::~i~;1~;1;;~~;~;:b~:::~:: 'i i Co do pozostałych jednak żądań to-
W y Ji. ryc ie bestialskiei· zbrodni pod ŁodziR - Pościg za botniczycb porozumienia nie oshuinlęto, 

• --ii• wobec czego okręgowy inspektor pracy 
sprawcami trwa . :odroczył ,konferencję do nadcltodząceao 

ł.,6dź. 10 wrze"foia. l W okolicy krązą wersje, ze Eimano· rus211{a pr.zechowywała t>ienią,dze w sie.n· P?,nle~zlałlm, dnia 14. bm: Na konferen· 
• (~ l. W zagr~ie J~fa Kawy we wa jeszcze z dawnych czasów posiadała niiku w chlewie i czv z.rabował je mo.r· CJi teJ, któr~ odbędzie . s1e o godz. 9.30 

Wt1 Kwiat.kowo gnuny .Wilcza Góra wy· oszczędności o czem zaipewne moroer· derca. rano, omów10na zostame sprawa zapta„ 
buohł ~egdaj poiaT". Ogień pokazał się • ca wiedział. ' Szczegóły dochodzenia trzymane są ty za postoje oraz ustalenia plac na 
w chlewle, a · następnie 'J)?'Zerz.uclł się na I Nara.zie niezostało ustalone, czy sta• w tajemnicy. , szwalniach. . 
dom mieszkalny, którv również spłonął. : HH••••••••••••••H•••••H•t••••tHHtH•ttHH••• u•t• ••H H• ' Mimo jednak uzgodnienia kilku punk· 
~ chl~e sy:plli;ła od ki1ku lat 68- I tów zatarg w przemyśle dzianym za· 

l~~a Marcyann.a Eiman, krewna wła·i Dz1·s' •st a1·k \V Rudz1·e· Pab1'an·ck';?e1· (jstrzył się, śc101ela za~rody. • I r ~ I j Oto przedstawiciele zarobkowego 
, P. o pożairze ~wterdzooo, że n.leszczę- 1

1 

· 1 U przemysłu dzianego, w któryn:i - iak 
śliwa starusz~a ~ywcem apłonęła.. . Konferencja w sprawie zatargu w fabryce Millera wiadomo - od pewnego czasu trwa 
~ .pr<>s~tol1]um, dokąd przewieziono bez rezultatu lobut zażądali na wczorajszej konieren-

'JWło:~~koqano strasz g dli • I __ Łódź, 10 września. . cy tylko 300 robotników. Reszta t. j. o- cji upustu ?d cnnika umowy zbiorowej 
Ok'aizało się że ne 0 0 

ryCJ.a, l (k) Wczoraj w godzinach wiieczor- koło 200 będzie przyjętych etaioami w w wysokoscł 1~ proc. 
Ei.m.anowa ~amorcłowana został b st nych odbyła się w inspekcji pracy kon- miarę uruchamienia maszyn. Zaprotestowah. przeciwko temu nietyl 

falski sposób. a w e 
1 
f erencja . w celu zlikwidowania strajku Ponieważ porozumienia nie można ko robot!1ic~ ale 1 przemysłowcy ośwład 

Na głowie jej widniały głębokie rany za- 01kupacymego w fabryce Lebrechta Mil- było osiągnąć - inspektor pracy odro- czając, ze ządanie to nie może zostać 
dane nożem. ' ' lera w Rudzie Pabianickie]. czyt konferencję do nadchodza·cego pi1ą- uwzględnione. 

Z tych wz~lędów w dochodzeniu po·/ Obrady, które prezciągnęły się do !ku t. i· do jutra. W ten sposób groźba strajku w prze· 
llcyjnym, prowadzonym. pod kierownic- . późnego wi1eczora, nie datv rezultatu.- Dowiadujemy się, że dziś mają za- myśle dzianym jest w dalszym ciągu 
tw~ łódzkiego Uil'zędu .:ledczego na· 1· Praedstawiciele f~rrny ośw.i::idczyli, .że . str.ajkow~ć ~S~Y_scy wlókniar~e w ~u: aktu~lna, gdy~ zw.iązki zawodowe za­
st~ł naj!ły zrwrot. 

1 
wskutek 4-tygodmowexo umemchom1e- dzie PabJamck1eJ na z·nak sohdarnosc1. pow1edzlaty, ze o ile umowa nie zosta­

••••••••••••••- . nia fabryki zmniejszyły sie obroty tak, I Strajk demonstracyjny ma sie odbyć od nie przedłożona w ciągu najbliższych 

N t .__ 1 k I J k""'t r--"\l' że firma f!lO?e obecniie przyiąć do pra-1 godz. 1 do 2 popołudniu. kilku dni - . po P?niedziałku proklamo-
0 a „ u m e s j - < , ~ , , • • „ wany będiłe stra1k w J)rzetttyśtę ~~ 

;!!~~śwup~!":::::~Jl:~ ~~~i~i~1 !~: ::t Zatart w -przemysle ponCZOSZDl[lym r .„ . nyr;-prawa skomplikowała się o tyle, te 

zało, na Ustach kand~·datów było duto nlefor· Perłraldacje 0 uzupełnienie taryfy płac obecnie inspekcja pracy ma za zadanie 
malnoścl, to tet na ogólną liczbę 91 złotonych • . . . • . . . zlikwidowanie dwuch zatargów: między 
lfst głwna komlsla wyborcza zakwestionowała Lóclz! ~O wrz~.śma .. j wwno, z~ związk_i przemysło~ców przemysłowcami a robotnikami oraz mie 
39. Pełnomocników tych list wezwano do usu- (k) - .w 12 ob"'.odz1e mspe~CJI pracy I prz:dstawią do dma 29 wrześma br. dzy przemysłowcami i robotnikami z jed 
nlęcła braków w ciągu 6 dni, do dnia 16 bm. o~byta_ s1e. wczora.1 konferencJa w sp.rai pro1ekt taryfy płac dniówkowych na nej strony a przemysłem zarobkowym. „ wie zhkw1dowania zatargu w tódzkmi wszelkiego rodzaju płace w przemyśle 

Przed sądem grodzki~ odpowiadał wczoral przemyśle pończoszniczym, produkują-,, pończosznlcz;y!11 na maszynach okrąK- !!!~~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!~!!! 
28-letnl Feliks M który upił się w dniu 16 sierp cym na okrągłych maszynach. łych, oraz pro1ekt uzupełnienia taryfy na 
nla J w pllacklej' lantazlł rozebrał się 1 zacze. Celem tej konferencji było ustalenie! artykuły nie ob~ęte poprzednią taryfą. Stolarzom przyznano 

podwyżkę plac 
piał w bramie domu przy ul. Zamenhofa koblet:v płac na artykuły nleob_Jęte. dotychczaso- . ~a podstawie tych projektów plac 
za obrazę moralności publicznej podsądny z~- wą taryf~ płac. Zw1ązk1 z~wodowe\ d~10wkowych 1_lStalone zo~taną następ­
stał skazany na 4 miesiące wlezi.:nia z zawle- przedstawiły swego czasu proJekty do- me na wspólneJ k?nferenc31 płace akor-
szeniem wykonania kary: tyc~ące nowych plac akordowych, ale 1 dowe. KonferenCJa ta ma się odbyć w Łódź, 10 września, „: pro1ekty te zostały przez przemysłow- dniu 5 październi~a r. b. w inspekcji (k) - Do okręgowej inspekcji pracy 

w niedzielę, dnia 1a*'wrzojnla. w godzinach ców odrzucon~. „ I pracy. nadeszło wczoraj wspólne pismo trzech 
8-15 na lotnisku w Lublinku odbędzie się łą· Na wczoraJszej konferencJ1 postano- cechów stolarzy, którzy komunikuj.ą, że 

dowanle 32 samolotów, biorących udział w 6-ym ci·ągni·eni'e Poz· yczki· lnwestycyi·nei· zgadzaj~ s!e uwzględnić ~·ektóre ząda-
krafowym konkursie lotniczym. Zawodnicy w nia stra]ku1ących robotnlkow. 
tym dniu rozpoczną strat do lotu z Warszawy Pracodawcy w piśmie skierowanem 
I przez Poznań, Łódź, Kielce, Częstochowę, Ka· W czwartym I ostatnim dniu cląJinlenla 3' 9555-26 9583- 10 9630-10 9639-30 9674-20 do okręgowego inspektora pracy oświad 
towice dotrzeć musztl do Kral!owt. proc. PremJowei Potyczki InwestycyJnel I-el 9648--41 9708-23 9794-22 %138-10 10013-24 czaja że w wyniku ogólnego zgroma-

•

••••••••••••••• emlsll padły następujące wygfane: .\0127-12 10297-17 10369-22 104,8-10 10522 d :' i I h i · 
Pierwsza cyfra oznacza numer serii. druga -22 10688-26 10697-17 10745 „2Q 10788-12 zema powz ę I uc ;va ę o przyznanm 

D is, k" h numer obligacji). 10887.--30 10905-10 10962-20 11033-30 11082· pracownikom podwyzkł, przyczem pod-Z UJ 1nac : , Po zł, 500 na n-ry: 13 - 17, 26 - 26, 128- -20 111.18-10 11227-12 11343-17 11547-23! wyżka ta ma wynieść: dla pracownika, 
ADRJA· _ P . k P t R t t „ 10, 229 - 12. 288 - 41, 271 - 23, 312 - Ui. 11639-26 1165Z-20 116761-10 11716-22 117991 zarabiającego do 20 zł. tygodniowo -

CASINO: -"„Mn~~; ~u~to~~i~: .. es an e • 
352

24:" l~· _:~7~1:·_48f0,7~0'.._4~~ sil~ 525J. 21:i4.!.1~0712J52~ł?8212J3~f;2izś1'L!Jt0izs~120 proc., dla pra.cownika, zarabiającego 
CAPITOL: - „Bounty". . 938 - 23, 983 - 24, 992 - 20, 983 - 17, 1037 -12 12572-24 12606-17 12619-41 12625-4l 1 do 30 zt na tydzień - 15 proc., dla pra-
CORSO: - 1) „Baron cygański", 2) „N1edo- - 23, 1171 - 20, 1208 - 22, 1276 - 23, 1418- 12680-22 12846-10 12881-20 12945-23 12979' cownika otrzymującego do 40 zł tygo­
Eutló~i, _ ,,Bandera". 30. 1505 - 24, 1555 - 23, 1653 - 20, 1799-17, -22 12997-10 13029-23 13089--12 13146-261 dniowo _ 10 proc. a dla pracowników 

1915 - 10, 1988 - 23, 2069 - 30, 2118 - 20, 13210-22 13222-12 13254-23 11?81-30 134211 . , . 
GRAl\D-KINO: - „Rose Marie''. . 2110 _ 20, 2121 - 10, 2347 - 10, 2499 - 26, -~12 13592_ 30 13537_ 23 13591.=ao 13583-301 zarabiających ponad 40 zl tygodmowo 
:fRTARż~: --tt'a'ProalndienLkllaovzd P .. oMslteec-RzneastaDnrteo'g'·a". 2525 - 24, 2536 - 10, 2610 - 26, 2588 - 10, 13667-23 13689-22 13710-30 13816-12 138S3' - 5 proc. podwyżki. 

2682 - 11 2697 - 22, 2122 - 24, 2757 - 12, -10 13877-12 140- 26 14121 22 14160-?6 N t · t d · PALACE· Kaprys M k1· p d " 2755 17- 2789 23 2830 24 2843 26 &,':1- - „ a om1as co o zawarcia utnowy 
· - " ar zy ompa our • - , - , - ' - • 14218-23 14215-22 14247-22 1-1290-12 14432 b" · d iii 

PRZEDWIOSNIE: - „Dodek na froncie". 2967 - 30, 2982 - 12, 3042 - 26, 3059 - 26, _ 41 14454-41 14488_ 26 14582 -41 1459~12 z ioroweJ - praco awcy postanow 
RAiKIETA: - „Cały PaPryż §piewa". 3113 - 12, 3231 - 17, 3251 - 30, 3305 - 26, 14688-26 14705-12 14763-17 14792-ao 14801 tądanle to w całej rozciągłości odrzucić. 
mALTO: - „Smiertelny skok". 3403 - 22_ 3487 - 12, 3525 - 30, 3562 - 22, -20 14821-20 14861-10 14945-20 14969-41 

3577 - 41, 3605 - 41 3644 - 20 3754 - 41 149 2 1 016-2 • w j 
PRA W~ZIWIE BAJECZNA RZECZ! 3833 - 12, 3822 - 22'. 3831 - 24'. 3842 - 30: _ 73- 3 ..: 4 lS~l-3o 15161-24 l5392 Y aśnlenle 

To zdanie, powtarzane codziennie przez 3812 - 23, 3878 - 30, -...3953 - 23, 3997 - 26, 12 15617 10 15694-... 6 15788-17 15799-1~ , , • 
dziesiatki zachwyconych pań domu motna 4025 - 17 4048 20 4114 24 4329 26 15933-22 16l l3-4l 16129-lO 16388-41 16400 I ł.ódz 10 wrześrua 

.- - ' . I . - I - I - I -12 16488-41 16535-26 16577--17 16612-41 . ' 
ob~cme ~lys~eć w lo~alu firmy Vf· R.adz1~ow-14368 - 17, 4461 - 20, 4564 - 24, 4611 - 41, 16694_ 26 1693z_30 17016-41 •7070-23 17024 . (~r.) Wi dniu 2 września r b donosi-
sk1, Łódz, L1manowsk1ego 56, gdzie właśnie w 4677 - 10, 4729 - 22, 4927 - 41, 4957 - 10, ± :; , l'ś eh b" ' · .J 
tych dniach odbywają się praktyczne pokazy l4991 - 41, 4992 - 30, 5001 - 10, 5032 - 30, -10 17138-24 17238-22 1725.~.,,0 ,7275-23 1 my o. zama· u. samo ?Jczvm w. u.omu 
prania Persilem. Trzeba przyznać, że naprawdę' 5156 - 24. 5207 - 26, 5247 - 22, 5325 _ 10, l7392-l7 17461-20 17494-·22 1.488-··17 17527 przy ulicy Okrzei 5, $ldz1e 33-letnt Wła• 
iest coś bajecznego w widoku kolorowei bie-15500 - 12, 5791 - 20, 5799 - 17, 5916 - 24, -:-24 17661-44 17639-26 11681-·10 1769g...._22 dysław Kolczyński pneciął sobie żyły u 
lizny, zarówno wełnianej iak ze sztucznego ie- 5865 - 23, 5867 - 30, 5990 - 24, 6024 - 30, 17779-23 1793S-41 17939-23 18042-22 18130 1 rąk. 

f~t~!k·u.u~~zu~a~~ci~\~i:ifz~u~~:~z~~~eżi:;~ ~~~~ = §~: ~5M = ~: ~~~ = 1i: ~~ = ~r: 18J~.!.~~3t°f6\~~6o;86~t!fi4~87~~-!:~4~88m W ~niu wczorajszym z;~łosiło ~i~ do 
silowym. A w jak czystym i ek!iilnckim stanie 6786 - 12, 6904 - 12, 6913 - 26, 6950 - 20, -22 18941-20 19018-30 19041-26 19050.-30 j redakc1i poszkodowany Kolczyńsk1 1 oś­
zostaie ona zwracana do rąk uszczęśliwionych 6978 - 22; 7040 - 22, 7056 - 24, 7009 - 17, 19135-22 19185-17 19347-26 19381-·24 19391 ! wiadczył, że żyły u rąk przeciął sobie me 
posiadaczek po wysuszeniu! (Suszenie odbywal71Z3 - 26, 7128 - 12, 7191 - 10, 7257 - 20, -22 19399-12 19405-41 19587-12 19628-23 1 w celu samobójczym lecz w stanie pifa• 
się zapomocą zawijania w białe prześcieradła . 7424 - 10. 7452 - 10, 7567 - 26, 7572 - 23, 19640-17 19677-22 19882-22 19851-17 19858 nym uderzywsz t~k sił .,.. b ·· 
i jest dla wielu pań czemś zupełnie nowem). 7654 - 41, 7840 - 10, 7896 - 22, 7916 - 30, -OO 19881-23 19876-17 19920-26 19967-41 ' . , Y z ą ą W -.y ę, 1Z 
Można tylko pogratulować firmie W. Radzi- 8009 - 24. 8121 - 23, 8366 - 23, 8463 - 41, 19980-24 20098-10 20271-12 20361-17 20551 odniosł ranv. 
kowski szczęśliwego pomys łu takich pokazów, S533-20 8575- 20 8649- ··26 8798 ....... 24 8852-301 ·-20 20583-12 20689-12 20781-41 20793-30 Przed kilku dniami Kolczyński opu· 
a żadna z naszych pań nie powinna ianiedbac 8945-23 9034-26 9058-17 9058 -41 9169-20 20849-17 20986-20 21114--41 21142-41 21160 śeoił szpital.: 
sposobności ich zobaczenial ~ 9Z'la-22 13360-24 9.381-10 9_48a..,,,..410 !>~~' ~ 21207-24 21~ 2~~ 2lS43-17 J ' 
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t~:o~~~'- lnter-Weh.cja dozorców· w· starostwie 
czw~~~~0wr1!e-::~936 , W związku z bezprawnem wywiezieniem urządzenia biurowego.-

12·P3-.12·13 Muzyka - płyty. 1213-12.23 _ Meble i ·akta będą zwrócone związkowi dozoi:ców 
Da1enn1k południowy. 12.23-13 10 Koncert ze· 
apoł~ salonowego Pawła Rynasa. 13.10-13.15 przy. Wodnym Rynku 18 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15-15.27 

Przerwa. Lódi, 1 O . września. wówczas wszystkie akta, zawierające b. których czynności związkowe są spara· 
15 27- 15·30: Łódzkie wiadomości giełdowe. (k) - Do starostwa grodzkiego zwró ważne dla zwiazku dozorców dokumen- liżowane. 
15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze. · l · ' · d 
15.45-16.00 „Przyroda we wrześniu" _ poga- ciła się wczoraj delegacja związku do- ty, jak wypowiedzenia pracy, odpisy u- W odpowiedzi na to de egaCJi oswia 

danka Stanisława Sumińskiego (dla dzieci zorców przy Wodnym Rynku 13, inter- mowy zbiorowej zawartej z dozorcami, , czono, że ponieważ ruchomości te jak 
starszych). wenjując w sprawie wywiezienia rucho wyroki sądowe, listy członkowskie itd. ) również i akta zostały zabrane z lokalu 

16·()()_16.45. Koncert popularny z Ciechocinka mości, należących do związku przez b. Akta związku dozorców zostały, jak ·przy Wodnym Rynku 13 bezprawnie -
{przez :!oruń). Wykonawcy: Orkiestra Fil· f 
ha~m?nJI. Warszawskiej pod dyr. Józefa prezesa i kierownika organizacji. wiadomo, odebrane przez starostwo '. wydane zostanie zarządzenie w spraw e 

. Oz1m1ńskiego. Jak się okazuje, po samowolnem przej grodzkie. Część papierów jednak po- 1
1 zwrotu ich związkowi przy Wodnym 

16.45-17.00 „Społeczeństwo wojskowe" _ od- Ś · O "ń k T k" p 1 k p ł R k 13 
czyt _ ~głosi prof. Antoni K. Jakóbski. cm pp. Sl s iego i omaszews_ iego została w „Pracy os iej". ozosta y ! yn u • ,.. 

17.00-1?.SO. Koncert solist~w. Wykonawcy: _ do „Pracy Polskiej", do lokalu związku tam również ruchomości należące do j • 
Maria Barówna (fortepian) i Tadeusz Łu- dozorców przy Wodnym l~ynku 13 przy związku. · W związku z kończącym się W, dniu 
czaj (śpiew). byli tragarze, którzy wynieśli wszyst- Delegacja związku dozorców, w skład 11 października r.b. terminem części wy-

17.50-.~8 OO. 11C:złowiek przygotowany na wszyst I • d ' d d 
ko - felieton wygłosi Tadeusz Markow· kle szafy, bi~rka, stoły, załadowali ie na której wchodzili członkowie nowo.obra-i powi.e . zen pracy o.zorc?m ~mowym, 
ski (z Poznania). wóz i. zawiezli do lokalu, .w którym się nego zarządu, zażąd~ła natychm1asto- I w b1eząc~m ty.godnm .!mała się odbyć 

18.00-1810: Muzyka (płyty). mieści związek „Praca Polska". Jwego odebrania ze związku „Praca Pol- konferencJa w mspekc11 pracy. · 
18· 1t;~~l: s~:!1:!!~tić święto?" ~ poradzi · fodnocześnie wyniesione zostały ska" szaf, biurek i stołów oraz akt, bez Dowiadujemy się, że konferencja ta 
18.15-18.20. Muzyka_ płyty. ooccoo·:x;ococc~.;-~~~~.:..~.;.:~'("..CC~<~ ·.;;,;c ,~ •. ;.,...... (X)COCCO odbędzie się dopiero w przyszłym ty• 
18.20-18.35. Transmisja z zebrania Klubu Ra- godniu. Jak wiadomo, związki dozur· 

djoamatorów w Łodzi. l; .. d . . e L d . ców domagają się cofnięcia wszystkich 
18.35-1850:· Koncert reklamowy. Pl eD11a r••p•• _, o ~. ł ś 1· 
18.50-19.00: Pogadanka aktualni. ~ ~ •w .;ire, v,;ypowiedzeń. i skłonienia w a cicie 1 

19.00~~ooo. K~~~ert Pol~kiej Kape~i Ludowej w związku z panujAcymi chłodami meruc~omości do .bezwzględneg.o ~ono-
Feliksa Dz1erzanowsk1ego z udziałem Ed· · -i rowama orzeczenia nadzwycz.ameJ ko-
munda Zayendy (tenor). ł.. 'dź 10 • · ł d h b d h ' kto 1 • „ · · · 

20.00-20.30. KameralQ.y Teatr Wyobraźni: „Bai·] o ' wrzesma. i róowa? d wuc d' o wkol owyc mspe kil·, misJi rozJemczeJ. 
ki. dl~ dorosłych" Lucjana Rydl!l i Józefa (k) PalllU'jące od ~ilku dni chłody, po: ; r w, Je en Po, tnspe or pr,acy oraz . · i •~••••••.••••••••• .•••••••••••••• 
Wittlina - opracowała ~oma Knstjanówna. łączone z opadainu atmosferycznem.i, ; ~ ~rz~nikow kancelary1nych. . Ro.w· ~ ~ • • 

20.3~u;o::~n~f:tynka techniczna - red. Wac· Wpłynęły na maCZilly wzrost zachorowań 
1 
m~~~,_:V lllllytachł Ul.'IZędachd szereg~--~rak· 1 ~ j • " -~ 

20.45-20.55: Dziennik Wieczorny. l na lll'Ypę. I COWU'lKOW zos y p.rzerze ·zone WIS~ui.e . . ' I • ~ •• 

20.55-21.00: Pogadanka aktualna. · Lekarze Ub.eizipieozaini Społ.ecznel' w' g.rypy · ~ · 
21 00-21.55. „Nasze ~ieśni" w wykonan.iu M.au· Lodzi nie mogą wprost nadążyć z za at-! Licz.ne wypadki zachorowań na giry· ~-

~lcj~~ze~~nl~°fej~~~go. W programie: pieś- ~niem zgło~ń ~ chorych. Grypa 
1 p~ notowa~e są także w szkołach łódz7 ~ 10 WRZESIEiq- 1936 R. 

21.55-22.00. Wolfgang Amadeusz Mozart: _ lclora obecnie pantllj-e, ma cha.rakter : k.icb, w związku z cz.em lekanze szkolm I Począwszy od godz. 7-ei rano narażeni le· 
Kwartet C-dur. Wykonawcy: _ Kwartet piizerważnie lekiki i nie kończy s.ię żadne· · pr-zeprowadzają badania młodzieży, ce· steśi:nY. na różne pr~ykrości, s~ykany i nieporo.:­
Smyczkowy P. R. Stanisław Włodarski _ mi komplikaciami. łem zeipobiegnięica dalszemu sz.er.zeniu zum1ema z os?bai:i1 ~tarszem1 i orze!ożonym1. 
l·sze skrzypce, . Henryk Trzo~ek _ II-gie 1"-idemi'a «..-vny nie ominęła także! się choroby Koło_ g_odz: 9-eJ _d~1ała1ą ~rytyczne wotywy dla 
skrzypce-, Eugeniusz Skowroński _ altówka, .up , .s~ 1 ... „ . h ' górmkow 1 hutmkow. Między godz. 10-tą a go-
Rafał Halber - wiolonczela. peł"'Sonelu iru;pekc11 pracyt gdzie zac O• I dziną 12-tą z powodzeniem możemy ubiegać się 

22.00-22.10 „Sport we Lw-0wie" ~ pogadanka o pracę i zawierać umowY. Okres ten sprzyja 
ze Lwowa. ('2 e • '9 6 ~ d • także interesom pieniężnym i sorawom serca· · 

22.10-22.12. Komunikat sportowy z Poznania. ~or OJIJISNO r •.• ne 111 .;Z,,0 •• wym. Następny okres do gQdZ. 15-ei nadaje się 
22.12-22.15. Wiadomości sportowe lokalne. flll!>ł' do rozpoczynania budowy domu oraz do kupna 
2215-2~.oo. Muzyka .lekka i taneczna. w wyko- powstanie przy .ul Piotrkowskiet 317 i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzacych z zie-

nan1u zespołu Wiktora Tychowskiego.. mi. Godz. 16-ta przyniesie zainteresowanie ar-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 PARIS PTT. Muzylra orgapowa. 
19.°"1WDAPES21V.ołecital ś_Piewaczy. ,._ 1 
19.10 BRATISŁAWA. „Hrabina Marica". 
19.15 RYGA. Koncert symfoniczny, · 
19.50 SZTOKHOLM. Program rozrywkowy. 
20.45 RZYM. „Pajace1' - opera. 
:U.30 BUDAPESZT. Recital fortepianowy. 
21.45 BUKARESZT. Muzyka lekka. 
22.45 RZYM. Muzyka taneczna. 

ł..6dź, 1,0 września. 1 rnożności nabywania taniej ryby. tystyczne I mile niespodzianki w zwlazku z ro-
(v) Do Starostwa Grodżkiego w · Ło· i Władze starościńskie przychyliły się · dzeństwem. Od godz. 17-ej do .e:odz. 19-ei nie · · 

dz; fJ(>.caa ~· ę di>t~~acijl handlarek tyb t „l0 . prośby deie<fl'łfelr i w nfltj.hliższy.m r:za- należy załatwiać ważnei kores.oondencii ~i 
.G ,.,;._ „ J i/1n(J ~ ::.iE'U't &fili *'atu'~ fia\łcflu~ .,..J , ,~.Mr71ft. t ·"·;:in · >' ;'i l .,,... "'t""',.. ·.· ~raw, które powinny pozostać w ukryciu. QJe'f"0

q 
z i.o,~ ~ pr?5; ą o" „~~" ~ , _ u;~. , . .}s1.e r'Yznaczon'1 zos anie . spe~Ja ne 8!~ 1 po~ze . dobrze jest natomiast wYruszać w podrQ- · '. 
w , ter dziedzntte. · . · - „ ... r g~W1sko rybiWi ptż;y' Ul. Piotfkó'wSki.e.J u morskie i wycieczki górskie. Godz. 20-ta "'0 : 

Dotychczas bowiem nua.sto naste me . Nr. 317. I przyniesie różne zawiklania i przykre rozczaro· · 
posiadało speojailnych targowisk, wzgl~dl Targowisko znajdować się będzie pod wanial Wieczór na~aie sle do l!awiazywanla 
nie hal rybnych a &pfzedai odibywała się ·' dachem w higjenicznym pomieszczeniu' stosun~ów z osobami wPlywowem1. 

ł · · kl ' h k t k g boż ' · · 'd . b Dziecko dziś urodzone - dumne. o wyblt-
g owrue w .s, epac , "f/S u e cze 0 u , i pr~ycz.e.m na mie1sću zna1 ować się ę· nych zdolnościach intelektualnych. uczciwe, do-
sza ludnosc pozbawiona była zupełnte · dz.ie bieżąca woda. . bre, lekkomyślne. 

fl.llndr'!l.ei ;toń s li i ~~~~~~~~~~~~~~~· Tak jak kiiedyś, po zerwaniu z Da- będzie, jeśli poprostu przyślę tu Sfani­
" nruśką rzuci'l miasto, tak i teraz, opęta- sltawa, ażeby mzmówił się z paruią. 

ny niedobrą miiłościią do hrabiny, posta- Kwadrans :potem zj-awi1l silę w a1tan-
nowil wróc·ić do Kamiennej Wól'ki. ce Reczyńsk1. 

- Poco przewlekać beznadziejność lir.abina na jego służbiLsty ukłon kiiW 
.sytuacji, która i tak z każdym dniem nęła mu lekko gł•ową. 

1 
staje się . cora:z bard'Zliej zawlrta? Jutro NDe spod'Zi1ewała się, ażeby czło-
podz.Lękuję za służbę i wyjadę na zaw- wiek ten, którego w głębi duszy polu- _ 

Pow•eśi: sp-6łczesna t/ sze , z Grzyrnanow.rc, gdz~e nie czeka b.ilfa tak mocno, a kt!)ry równiież zie swo 

Ich pierwsza miłośJ 
" 196) 

mnie n.ie- oprócz udręki - dojrzewało jej stJ:10.ny obdarzał ją niemałym senty-
Danuta Kresińska, e.ksredj„n•.ka w ma· Slkawością Julji - porywała go coraz. w nim ostateczne postanowienie. mentem, zdecydował rozstać siię do-

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostale bardzie)·, aż wreszcue drobne, sztucznie browol1nie. 
z'l'edukowana. R d I ł t iód 

Nie me1gąc znale:tć pracy _ mając na riozdmuchiwane iskierki zm~eniły się w oz z a s 0 s śćmy. Lecz chociaż jego rui1ezrozumi1atta dla 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· wielk·i płomiień.... I ouo Stanisław, pa- NIEPEWNO nd:ej decyzja zabolata ją, nteledwie obo-
1za i od czasu do czasu spclyka się z nim. trząc teraz w ciemność parku, analizuje LiJpcowy ranek był oi1epły, a.lie nJiJe jętnym głosem zaczęła: 

O spotkaniach tych ch\wiaduie się na· sam siebi·e, czy płomień te.n nie nabrał upalny, bo deliilkatny wiatr cht-odzit po- - Wspomimal mi adminijjstrauor, że 
rzeczony Danuśki Stanisław Rec:r:yi1slti i po · t k l t d · 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie już tak.i·ej żywiJOł·owej mocy, że strawi wie rze, 0 ysząc szczy ·rzew i szem- postanowiH pan odejść. Czy to prawda? 
wlerząc, h stosunki iei z Zaryuem aą zu· go doszczętnie na p.op,i.ół? rząc rp!iędzy liśćmi. - Taik jest! - s<kliinął głową Re-
~eł.nie ~latoniczne. . _ Nie ma 00 _ dochodzi do ·łogicz- . lirabina dn~ tego . spożywara śniada '2zyński. 

Kre~1óska P~ wielu przygodach po:l'_na!e r·egio wi.osku _:._ trz1eba mi będziie póki me w ogromneJ altame. - Czy decyzja pa'!la j.est nuoodwo-
ta-Jemmczego dzentelmena: Karola Ormcza : . ' . Aczikolw'ek s.'k.ladaił 1"eJ· przydł · l l ? 
który kupuje wieś Rych!owo, anlllt7.uląc sta Jeszc~e czas, wycofać się z te gry, ho . 1 · . Ug'I a na. 
rego Kresińskiego na administratora. i co się ludiz.ić: mifość jego nie · ma naj- 1 nudny raport plernipoteint, Ju!ja była w - Tak Jest. pani hrabd1rnc. 

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Danluslą. mrniejszej przyszłości, a przysporzy mu dosk·on2at~m humorz.e. . . . Gmtomirska - po raz pierwszy dnia 
tyl~o n~epotrzebnych ~oryczy i rozcza- - , nq.wa za,I?owtadaJą s1ę ~o:sikonale tego - spo}rzala z uwagą na młodego 

Praw.dia, że <;irotoi:ii,rska - Medy po· rowań. . · · - konc,zył swóJ rap·ort admm1strator, szofer~. Zauważyła, że twarz jegio jest 
knlku dm~ch P~J~chah znowu ra~em :--- „Blog·oS1t1aw1Leni ubo-dzy, albowiem który niby w?~z przed gener~,In~ roz- mnLej jasna niż zawsze. 
oikaziała. s.1ę mmeJ k·ostyc;Z111:a, mem~:1~l h:.h jest Królestwo Niebileski·e" ·- zama- P.ra'Yą. omaw1at szczegóły zbhzaJących - Nbe riozumi.em - zaczęła szybko 
d~łeko J·eJ był-o do ~awneJ sier.dec~o ·;~i. ja·czył mu nag1'e w pamięci ·ewangelicz- siię zrrnw. . - co wp•liynęlo na pańską recyzję. Co . 
Nie _noz~wrnła z mm, o~rani~zaJąc się ny werset. I :mów sercem, przepelni-0- - To ~oskonale - skmęła. mu gło- do mnbe bowiiem, zawsze byłam zado-
dio la!k!omcznyc~ pół·sł~w i ~d~n. urywa- nem goryczą, pojął jego mądrość. wą dz:~'edziczka - !11ąrryy b.owiem sze- welona z pańskich usług i chętni1e korzy 
nych w. po1bow.~e - w11•~J~ 1 .z,egnal-a go Nacóż mu przemocą pchać się w reg pJln~ch. ~o?owJązan. foinan~owy~h. stal abym z nich nadal. 
n11emal ze wymosłem sk.iirnemem głowy. świat, który go od siebie odtrąca? Dla- Napływ s:v~ezeJ gotówki będzie więc Stanisław obrncal nerwowo czapkę 

GdzLeż -się podziały j.ej dawne uśmie- czego nie :po'Z!ostał u sj1ebd.e na· wsi, w bardzo poządainy. . . w rękach. 
chy, jakbemi zwykła go była obdarzać. domu ojca między ludźmi porostymi a · Plempotent ra~ Jeszcze spo-Jrzawszy - I ja równueż byłem zawsze zado-
Dlacz.ego w gl•osi:e jej, kiedy zwraca się,d.obrymir? do notes.u, zauw:azył na odch~dn~m: ., wofony ze służby u pan~ hrabiny. Nigdy 
do n.iiego, brzmi poz.bawiony ws•zeikiej fak przez mgłę zobaczył po·cz~iwą - ~. ieszicze Jed'!lo: .zwró~1l ~iię d:z1s Jednak ni·e miałem zamiaru pozostać tu 
serd.ecwości chłód? . twarzyczkę Anki i jej rozżalone trochę do mme. szofer z ~aw1a~o!11~en~em, że nra wieki. Ja również mam swoje życie 

Napróżno star.al się odpowi:edzi.eć so- spoj·rzenia. rezygnuJe z. dalszeJ swoJeJ słuzby w wewnętrzne i swDje własne perspek-
bie na te pytania młody· szofer, kiedy Zatęsknił nagle z:a wsią swojego dzi1e Grzymanow1cach. , tywy. 
wiecz,orem, po oczyszczeniu wozu, s!e- ciństwa: z,a żelazną .rytmiką młotów, Sł·owa te mocno zaskoczyły Julję.! Spojrzenua hrahimy spocz<;ly znowu 
dz.i:al w swoim po~oju przy oknie, wy- kujący.eh w kuźni podkowy i obręcze, Brwi jej śc·i1ągnęty się gnii1ewnie. I uważnie ?a tego twarzy. 
chodzącym na park. za monotonnym klekotem młyna i jego Przedewszystkiem to ja zaar.gażowa. - Wierny, wiemy o tern -- skinęła 

Ozut, że wplątał s te n-i-epotrzebnie wi \Vi·eczną gawędą nad brzegiem potoku. lam S'Zofora, dlatego też nie do pana I mu gł·ową. - Nie mam zamiara zatrzy-
sytuację. bez wyjścia. „ . I ,Wszys~ko. to ~ydalo mu się nagle I ale do. mn»e p~winien on. _się zwrócić w j my~ać p:ma, i~śh ~v mię<lzyclasie 

SwóJ sentyment do JulJ.I uwazal po -
1 
faki.e bhskJ.e 1 dr.og1e. Nawet o· mlynarzo . sprawie swoJeJ rezygnacJ1. I usm 1·echnęto mu się cos lepszego. 

cząfkowo ja.Im antidotum przec,wko,wej córce pomyśla1! serdeczni.ej. I - P.owi:edzialem mu też to samo -i - Bardzo pani hrahi'!lie dziękuję z.a 
tęskode, trawiącej go po stracie Dauuś- · W duszy jegio r-0d~iJo . siię :postano- skwapliwte przerwał admin.istrator, dej wyrozumiak>ść. 
k·i·. Ale sczasem gra ta - podsycant\ ·ła- wren11e; : · · · .. ~ ... , · chowając \tlOtes do 'kii1eszen1i. - Naileptej <Dalszy ciąl! jutro}. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

llCIORI 
STRESZCZE1;11E. POCZĄT~U POWIE~CI. . mu, kto nie ma oo do ust włożyć.„. Tu z jękiem potoczył się pod ściainę. 

Karol Halwin, Jeden z na1hogatszych poten- 1 nd·e czas i mi;ejsce na załatwianie tego - Jestem„. niewinny„ .. Ja tego ni1e tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- l d · 1 J · · · · l I 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nas tę- /? zaJU spra ~ „„ a .tu w1ęceJ nie ~l).m p1isa em.. . . . 
puJ11cej treści: 1m1c do gada.ma!... Niech gada Rudziak, - NLe prsa.teś?!. .. - Ja cię o to me 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze- · jeśli jest taki mocny w pysku! będę pyta'1!... Sarn wszystk{J wyśpie-
atań pan d,ręc~y~ i. wyzyski'Y'l!'ć robotników, liló- . To rzekłszy, Kuliga zeskoczył ze wasz! 
rzy zdrowie 1 zyc1e stracili przy maszynach, · k · · t 0 d 'k d · l' p · · .,.. · k Ś ł 
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- Ja niew.tnny„ .. - bełkotał. -
.żonę mam i! dzieci„ .. Najmłodsze ID.i dio­
piero dwa laita ..... 

łialwLn nactsnął dzwonek. Znowu zja 
wit się woźny. 

- Poprosić tego pana z 'J]rzędu Sied 
atehy pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale s rzyll:1, z~1erzy1 ,,u z1 a po ·eJrz 1w~m - ame pre~este.:. 10 Ja ~ . omy - czego. 
krzywda mści się!.„. Niech pan o tem pamię- 1 wzrobem 1 wyszedł furtJką, a za mm ka... Proszę mllille me krzywaz1ć .... - Po chwJLi stanął na progu wyw,iia-
tal.„ Ostrzegam po raz ostatni!.„ M ś c i c i e l poszli inni., przytaku1'ąc głowami. Ru- błagaił belkotHwie. - W domu czeka dowca. 1 u ~alz k, i c. ht k śr '!- kył w d;. h d . . . 1 dz.iia:k zacisnął zęby. Teraz n.te spuszczał żona i czworo małych dzi,atek.„ - Oto list, który woźny znalazł w 

win ies w Cle y, ym ar z1e1, ze w ck S b któ d• D · · t · · ~ · tk' 1 k · · t d ba ostatnim mfesiącu otrzymuje j~ż po raz dr!1gi ' .a ze . zczer y, . . !Y wys:ze ·1 • razem -;-:- am Ja c1 er~z .z,0inę 1 uz1a I:·•· 1eszem . eg.o ra „.. . 
tego- rodza1u list z pogróżkami. Wzywa więc I z 1:n:nym1. Gdy byli JUZ przy bramie, sta- Zgmlesz w lochu w1ęz1,ennym, tobuzle! Wyw1iadrowca przeczytał, pokiwał 
do. siebie .znanego !lwant~rnika . spod cie~ej ry portier zwrócil s·ię do Szczerby: Już ja się o to postaram!... I wspólników gł·ową i rzekł: 
gw~azdy, Piotra Rudziaka, 1 p~zyr~eka mu ~ię.ć , - Zaczekajcie.„. Pan pr"'zes was swoich wydasz! - Dobrze„ .. W takim razie zabiorę 
tysięcy złotych za wykrycie taJeD11ll.czego Msc1- k t · " . · · · ciela". " szu at„. Szczerba kiwał srę na swych dłu- go ze sobą„ .. 

W pewnej chwili otwierają się drzwi gahi- Szczerba przystanął zdumiony. gich nogach, ja:kgdyby n~e mógi zacho- - Nie pójdę! ~ krzy1mął nagle 
netu. Halwinl!' i na progu staje ~awny _iego r~- - Mni.e?„. Pan prezes?.„ wać równowagi. Twarz mu się wykrzy Szczerba, pamrami rozdrapując ścianę. 
botnik, Stam~ław Z~ętek. H~l~in na 1ego wt· - Dziwno wam bardzo?„. Mnie wiła w spazmatycznym skurcw. Z gard - W domu cziekają na . mniie dzi.eci!.. .• 
dok zet~ał się na rowne nogi 1 zawołał: ó · · Al ~- . . z . t d b ł · h l' b •k t N' b't 'k. · ..1- • k d I _ Zahr?niłem panu przecie raz na zawsze r w~1ez„.. e zacze·l\.aJc1,e.„. ara·z się _ia wy o y~a się c ryp l~Y ei o . 1e zro 1~em .m ·omu za~1eJ rzyw Y ·:·· 
przychodzenia do mego biUł'al Pan mhil dzwo- dow,1em.... Rozglądał się dokoła przeraz,onym wzro I Rozdz1eraJące.. krzyki oddala1y s1~ 
nić! . Zadzw.onH. do seikretarki łfalwina ki.em, jaik zw.ierz, wci.ągnięty raptem do coraz bardz,i.ej, cichły, przypominając 

- Wiem„. - odparł Zię~ek zmęczony!ll g~o- : po chwi'li oświadczył: zaśadzikii. 'żał•OS\lle sk·omlenLe psa. aem. _ Ale pan prezes D11ll.e wzywał, wtęc 1e- Idź · -
stem..„ 1 - · cre na górę„ .. Pan prezes cze- Rozdz11ol !i 

_ Chciałem panu tylko przypomnieć, panie ka... '112 • le.I ' ' 
Ziętek - r~ekł Halwin :- że„. dz.iś w nocy ta Za:Ię'kn. i:ony i blady wszedł Szczerba .11.łe~flJ•• 1, •• ńl)§( 
spraw:i musi być ~ałatwiona." . . do wi<elkiego gabinetu pana prezesa.' ~ ~ łi 

Z1ętek zbladł 1eszcze bardzie). B t t . . . . N • · t dn · 1 St • · · ' · · d • · · Jm ciJo _ Ja tego nie zrobię„~ szepnął drżącym Y1 u P? raz PI•erwszy ~me mógł sobie aprozno ego ia ma1y as m1 pi.ęsc1am1 z.a awa1 JeJ ce 1 e_ sy w 
głosem. - Ja nie mogę„. zabić człowieka! jwyobraz1ć, że obok smrodliwej dusznej, Szczerba, wyciągał chude rączyny, wo- oczy, w kark, w piersi„„ Rudziaikowa z 

P~ -tej rozmowi~ Zi'!tek ~ócił do domu zakopwnej fabryki może si:ę mieścić tak łając: - „Ta-ta!... Ta-ta"!.„ \ rąk mu siię wyrwała, wspomaga.na przez 
I~ P11any. Przychod~1 don Jadzka, młoda, uro- pięknie pachnący jasny pokój gdzie po- Tata nie przyszedll. Napróżn.o Szczer · wrzeszczącego Walka al1e Rudziiak był dziwa słuząca, z ktorą łączy go głębsze uczu- 'l k ' ' b . / . . . . . ' . · · · cie. Ziętek próbuje ukryć przed nią swe zde-1 o 'Ogę po rywa puszysty, miękki dy- owa dwa ra:zy . wychodziła przed bra- · od meJ s1lmeJszy. Powalił Ją na z1em.1ę 
nerwowanie, lecz Jadźka prosi go, aby wyznał wan, a na ścianach widnieją kolorowe mę, wypatrując powrotu męża. Dopiero I; tłukł niemHosiemie bez wy. boru, gdz.ie _ 
ieJ całą prawdę. Ziętek zwi~rza si~ przed ~ią, obrazy. Szczerba stanął przy drzwiach w nocy zbudziita ją policja, przeprowa- popadło, aż na jej zw.i·erzęcy ryk zbiegli 
że !!fł· wmń hprzy 

0
P1 omocy z mdtzi~yeg w1 sswyzancthaż6rę~ i tarmosi,! drżącemi rękoma czapkę. dzając rewizję w miesz<kani;u. Nic nie się sąsiedzi i oderwaH go siiłą od skato-

ucz,.- ze ezw ne nar ę H 1 . d 'ó • , . 1 T p d ·~ t ł Ó. I . k t..· t U . ł . I' b kach -i teraJE zmus.za go do zam,o~do~ania mie- a Will PO n1 S1 nan swe zimne, sta- zna ez J1. ,rw ·own~ wypy ywa o r. z: waneJ. ou1e y. mos ·~ ~ię ,I>Owo.~1, : e-
szkające~o pod rum sąsiada, n1e1ak1ego Alek- lowe oczy. ne rzeczy, uspok-Qvł rozbe,czane dz1ec1 cząc Jeszcze przeraźhw1e i obeJmuJąc 
san~ra Ar. huzowa, ~ którym .ma pewne osohistt; ~ To _w:,:, ,?zczerbą, tą'~?-._.- . za~y- : .w~siedł. Szc~erb_owa z czworgi.em dzi,el r?zkrzycz.anego Walka, t~ymającego . 

„.~~~~wki~ż~~4!ia1!:m1!!8; ;~~y:h:d~a1frh~!- ta1l, 1a:k sę~a sledc~_Y pódcz~s óądania. c! ~oo.ł',l~a. zdana na .. laskę . ~iobrych.s_ą-rs!ę :z.a ~rzuch, .Pluta męrow1 w l~raiu.111 
zowJ zaprasza Ziętk!lł„ JAlr ~9 czJ,n1Lcc;i ~e?1ół_, s 1T~ ie.st_ Pan!e~.,w,ez~.~„„ - od7 ~~ów, ~tórzy wspomaga!. ,,m. ~ w;a~ przeklenstwam1. . ~ „1.e1 na partię szachów. Prży koD.t'a~u ' 1'.rbutow zli- p'arł ~~e:terba, 'kramaJąc się m ema! do 1rto~n1ośo1. · - ' - Wszystko ludz.iiom rolgadamL. 
~zyi;ia „opowiadać Zię~kowi! ż,e zna. Halw"?a 1 zi•emi. A tymczasem Rudziak, prawdziwy I Wszyst!ko!... I że z paserami sztamę 
!ziC::' dlu;:i ~i~~o:'at!:dzys~b;· i 

1~~~;~n!J: -: .A więc jak si'ę wlaśc_i~ie nazy- sprawca. jej nies~częścia, za ~trzyma!1ą trz~masz i, że dro. faibr~ki chodzisz !1a . 
się, że Halwin femu właśnie kazał zamordować wacLe. - Szczerba, czy Mściciel?! od Halwma za!F~zkę schlał się do me- ! szp1da dyrektorsk:ego, i z tym medalJO-
Arbul:owal„. P.rzy t~ch słowach chwyta nóż .Szczerba przymrużył oczy. Nie zu- przytomności i teraz, chwbejąc się na '. nem.„. 
i nagle mgła przeslC?mła Jego mózg„. I pełnie rozumtar pytania. nogach, wracał do domu. Gdy go zoba- i Rudziak zerwa·! się ponowni,e, jakby Gdy oprzytomniał, skonstatował, że przy N'b · k? ł b · · dk' k• · d 1 k ·• nim leży martwy Arbuzow. w tej chwili roz- - 1. y„. Ja : :··· . czy Y V: . ram11e sąs,La i, rze .a Je na, go co u ąs.ho: 
legł · się trzask, lakgdyhy ktoś zamykał dn.wi. łialwm podniosł s11ę z fotelu. Pod- do drug1eJ: I - ZamLlcz - ryilmąt - bo mordę 
Na nocnym stoliku Ziętek znajduje notes z no- szedt doń bli'Sko, wsunął ręce ~„ kiesze- - Znowu będz.i1e bijatyka„.. skuję tak, że już jej ni.ie otworzysz! ... 
tatk41 u d 'ć z· tk . . h ·1n . njie i kołysząc się z lekka na nogach - A on stat wielgachny na progu ! Wara ci komukolwj.ek o tem mówić, 
daljonu•:: prze zi tę a - mec pi uie me- powtórz~ł: . ' s~ego I?·besz~ani.a, wy~ając się IJ?d nis- : s~ys~ysz?!... ~ak t> i:nedalion.i:e słówko 

Ziętek nie ma czasu na rozmyślania, zawia- . - Więc Jak?„„ Szczerba, czy Mści- kim suhtem Jeszcze większym mz zwy! p1śmesz, to c1 garnktem żelaz.nym łeb 
damia więc ~elefonicznie Halwina o śm?ercil ciel?! . kle i ogamą•t wzrok·bem brudin~, ciemną j floztrzaskam! , .. 
Arh1;1zo~a i .ucieka do, s~e.go pokolu. Naza1łutrz - Niby„„ nazywam się Józef Szczer izbę. Rudziakowa, kobieta w średnim) Wałek wgramolH się spowrotem do 
dowiadu1e Się od Jadzk1, ze w nocy napad na b · · · k · · d · b' k ' d ló 'k · b k' l · • · R d · nią jakiś barczysty drab który żadał od niej · a„. parne prezesie„.. wie u! 1uma 1 uro z1wa w so 1e, .1a ta z a 1 po e iwa za1-0śnu,e. u z1a ko-
wydania m e d a 1 ; o ;. u. Jadźka wyjaśnia, l . - Ale przyznajecLe, żeście do mnie właśnie do snu Walka. wa legła ną. swym sienniku i sama przed 
że medaljo~ ten stan~wi iedyn:ł pamiątkę po lrsty z pogróżkami pi·sali i strzelaliście - Znowu całe pveniądize prz,e'łajda- sobą żalita siię na swój lo.s: 
fej ~oc;hane1 matce. Ziętek zabiera ~en me~al- do mnie z ciężarówki, co?... czyteś? - zapyta.la, mierząc go ni,ena- - O, ja niesz.częśliwa, pocóż-etu pi-
JOn 1 ukrywa go pod podłoga. Na ulicy Jadźka N'b · · t I l ? wi' t · · I k · · ł ? S · · · poznaje wczorajszego napastnika. Jest to Ru- -;:-. 1 Y, .z,e Ja s rze a em. „. Skąd? s nem. sp0Jr~e~1em. J:t a na męza . wz1:ę a. „. WOJ'e zyc1e 
dziak. . Z c1;ęzarówk1?„„ - N1e twóJ Lnteres .... - odparł, opa zmarnowałam i dzveclro na śmi1erć po-

Zięte~ !1daie si~ za. i:im. Rudziak . tymC::'!- . - Nie udawaj mi tu pótglówku, bo dając ciężko na krzesło. - Robdę, co wolną s'lrnzuję!... LudzLe drodzy, p·oradź-
s~m ,?zna1m1a H~l~nowi, ze ;wykrył luz „Msc•- 01 Z?-raz z głowy te brednie wykurzę!. .. chcę! cie mi, oo mam robić! ... 
ciela . Ma to hyc 1ego robotmk - Józef Szczer- Pr d d ·r N' d · d · d · b' ·r Al dr d · 1 d · " · · ba. Aby go rzekomo zdcmaskowa~ Rudziak aw ę ga aJ„„ . . . - lg Y Z~ neJ .'°. OI1e !ie. m1 O~Ci e „ O ZY U Zll~ spah JUŻ W 
zwołuje na dziedzińcu fabrycznym wiec w spra- , -: :Szczerze mówię.„. Przec~e nie ni"e _czu·fam, ale z·oną CL iestem : to dziec swych duszny~h. stęchlizną cuchnących 
wie; redukcji. Na . wi.ecu tym wyJtłas~a dema-

1 

os~1·ehlbym się nigdy w życiu do wiel- k? Jes~ twoje!... Twoim psim obowiąz- i·zbach i Rudz.iak również chrapa I na 
Jtogiczne przemówteme, przywdziewa1ąc togę moznego pana prezesa Hstu napisać k1'em Jest dawać nam na u.trzymanie a kr.z.eśle z odchyloną gł1Dwą Tylko Wa 
dobroc~yńcy i obrońcy pokrzywdzonych. Ł · r z ····· · d · k · b k · · ' 1 k · Ó „ .. · ·- Jak wam wiadomo _ mówił Rudziak - - zesz„„ araz zobaczymy! me z z~w ami zaro e przep1Jać! e me m gł zas1nąć, wtóruJąc pobeki-
w zeszłym tygodniu znowu 150 naszych wyrzu- Podszedł do biurka i naici'Snąt dzwo I -Zarób sama, jak ci pi·eniędzy wani1em matce .... 
co~o na }>r,u~. Cz~ w}ecie co się z ni?D.i ~tało?„. nek Wszedł woźny. trzeba!... Ja ci nie dam! 'i- - - - - - - - - -
Oni _sami : ich dziicc~ głD:~m0i::rz(ui;::ra1ą.m~~Y - Przeszukać ~ieszenie!.... - To cię na noc nie WJlUS:Zczę!... Na Ziętek n~e spusz·czał tera;z Rudziaka 
mamy na 0 pozwo · "' ' - .. „ Szczerba bez wahania. podniósł do schodaich będziesz leżał jak pi.es! z oka, ale niewiele z t·ego szpiegowani.a 

Rudz1ruk zerknął swymi osznikaóczy-1g?ry r~ce. Woźny począł szperać po Twarz Rudziaka napęczniała gni1e ... ; m~gł suę dowiiedzieć. l)Ie tylko, że Ru 
mi oczami w stronę Szczerby i ciągnął kieszemach. wern. . . f dz~ak często do fab~kł łialwi.na zacho-
dalej: · I Znalazła tai:n o~ruchy . czerstwego - Co-ś . DOWiiedziala ?! - . ryknął, dzbł,. a pote~ kumał s17 z różnymi c:em-

- Wypowi1edzcie si·ę w tej sprawie ~hleba •. P!zedz1'.1lr~w1;ony bdet tramw.a- podnosząc s1.ę ~ krzesła: - Mme do wła / nymi typa.mi w podeJrza_ny.ch lokalach. 
co robić ... Co wy na to, Szczerba? Jowy, Jakiś guzik' 1 białą kartkę papieru. snego do~u me wpu.śc1sz?.... I Ale to g? :ieszcze bardzi•eJ upewnia!J, że 

_ Ja? _ zapytał zalękniony mizera Wręczył to. WSZY_SVko Halwinowi i wy- .. Chwyc11t kr:ze3lo i .z;atac~j~c się po · z i;iedlal!onem. Jad~i łączyć się musi ja­
czyna. _ Ano cóż„.. Trzeba pomóc sze~t H~lwm wziął od1razu karlk:ę i za- PIJamem~, zam~erzył ~ię na z·onę, która! kas ~azna taJemmca, którą znał Arbu­
tym, którzy bez chleba ziostali. Póki cząt glosno czytać: ~ krzykbem . cofulęla się w kąt cr.emne~ I ~1ow i Rudziak. ,Ąrburo~ nie~te.ty już nie 
mam jeszcze co do ust włożyć, chętni:e - „~ierwszy zamach nie udał się, izby. Wałek - .nędzny,. sześc1oletm 1 zyL. A od Rudziaka me mog, tak od-
Siię z każdym pod·zielę. ale drugi uda si~ na pewno. Bądź pan c.hł·opak w podar~eJ b.rudneJ koszu.linie-, ra~u wydobyć i;>r~wdy, post.an:lwill więc 

_ Dobrze gada .. „ - potwierdził spo~oJny!... D~Je panu po raz ostatni wys~oczył z. łózka i do nóg 01cu sdę d:z!ialać ostrozme, by ll!Le spłoszyć 
Rudziak, schodząc ze skrzyni , na której moz~ość, zaw~?cenia z niebezpieczne) rzucił, błagaJąc:. „ pt•as:zk~. 
przemawiał. - Niech teraz inny głos dro~i. ~sclcłe~ • - Tata, me bJ.J mamy!.. Ni1e bi.j, S~merć Arbu:z;owa w dalszym ciągu 
zll!bi.era 1 H.alw1.n uśm11echnął S'ię zjadHwi.e i oczy tata, mamy!... · prz.e~mowała go zgrozą. Najbardziej de-

Zmi~szat siię z innymi. Gdy mijał nabiegły mu krwdą. Ale Rudziak kopnął g.o p9d żebm, I nerwowała go c-isza, jaka po t~j śmierci 
Szczerbę, ze zręcznością z.awodow ego .- Kto t:o pvsa!?! - .wrzasnął. -Bę- aż chłopak.zawył~ bólu i: cisnął krz~sto ; nast~p]ila: Ni~ słysi;at, .aby.w d·omu kto 
złodzieja wsunął mu do ki·eśzeni jakąś dziesz daleJ lg~t, nędz~1ku?! z całych .sit. Ru~z11a~owa na szczęscie . l• ~ei. smLerc1 mó~d, m~ w1dz1al policjii,, 
kartkę. Na skrzynię w drapal się Jan , S~-czerba a.z . zęba~1 dzwon'.ł, rzuca- w ~orę się schyl1!a i krzesłq spadło na . am zadneg.o za!11'1eszani.a, towarzyszą­
Kuliga, młody robotnik 0 inteligentnej J ąc niezrozunya·t:e sp,oJrzenie tJ na bia- p&lkę z. ~al~rzam1, rnzpryskuJąc 3lkto cego zazw.yczaJ zagadkowym wypad­
twrri-zv który zaczął w ten sposób : ilą. k,artkę. ktorei tresci nie mógł zrozu- po caleJ 1zb1e. : k?m krymmalnym. - „Czyżby jeszcze 

-_ ·Takie gadanie. iakieśmy tu sły- m!'ec, to na t:Jalwi~a. . , - fa was. tu. · P~wytłukę~ powsi~·ogj. nikt sJ~ nie do~iledziiał o śmierci Arbu-
szeli. to przele wanie z pustego w próż- - .J~.„. ~ 1 c.„. me.„ w1·em„„ . zakute„ .. - p1emt się ze złosc1 Rudziak., zowa. - myslał. 
ne. Rudziak może dobrze myśli, ale źle . ~ Nic me w1.esz?! - krzyknął Hat- ~ Ręce wam I_>Owy~ręcam!.... I D I • J ł 
robi!„. Deklamac-ja niewi1ele pomoże te- 1Wm 1 trz.aSlll-ął &'O w twa·rz, az Szćzerbal . Dopadł do Z'Oil.Y i mocnem1, twarde- a szy ciąg o ro 
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w ~~~~~KIE~~~;~N~~""w·' Zuchwały oszust· grasował w Warszawie 
r>rzy ul. Karolewskiej Nr. 64 sąsiad lieriizel W ł d ł • • d d h SObiStOŚCł 
Tadeusz oraz brat jego Mieczysław z ulicy Y 0 Zft 00 pJeDJą ze 0 Z030YC 0 • 
I<onstantynowskiei mając jakieś sąsiedzkie po- • • d 
rachunki, P?WYbij.ali szyby w o~nie a nastę~- Aresztowanie I proces są owy 
nie wyrwali nawet futryny z okien. Kres zai-, ' 
śctu położyła policja. . W . . K · w l · h" rnsnwał przez , arszawa, 10 września. 1 magister nauk pohtycznych, zastępca ., rzyza a ecznyc • g ' 

NAPAD. Przed sądem apelacyjnym w War· kierownika koncernu Wspólnoty 'nt.:~ pewien czas na terenie stolic)'.. wvh.~~ 
Na pr~echodzącego wiecz.orową porą przez :szawie zasiada w dniu dzisiejszym .łan resów na $lasku, jako porucznik rezer- dzając od znanych w W.arszaw1.~ oso~H: 

uflcę. Legionów Horbei:ta„ zam .. przy ul. Slen· 1Kostka, Neuman, który wystę,•uje juko. wy, a ponadto jako kawaler orderu stoścl większe lub mnie1sze kwot~ pie 
klew1.cza Nr. 12 napadlt nieznani oso!)nlcy I do- ••••••••••••••••••••,....••••••••••~•••••••oo~•••••o•••~•••••• ntężne pod rozmalteml pretekstat11°, 
tkliwie go poturbowali. . . 

URE6ULOW • LICZNYCH Przybywszy do rmeszkama upatrzo· 
JUBILEUSZ P. T· c. 

1 

ANIE ZE6AROW U nej osoby, Kostka-Neuman opowb\.l~ł 
Pabianickie Towarzystwo Cyklistów z oka- zazwyczaj, że został w hotelu okracl?iJ-

zji 30-lecia swego istnienia urządza uroczysty Publ1"cznoś"' ns·e mn•e by~ wprowadzana w błąd ny, wobec. czego pozwala sob1'-. pMSi~ 
obchócl w dniu czwartym października r. b. · " „,;. " 0 udzielenie mu pożyczki kJlkLwzlc,sl•·-

Protektorat 1J1ad całą uroczystością objął ł · ~ 
specJalny 1>owotany komitet honorowy ze sta- Lód},, 10 września. I Specjalne rozporządzenie uregu• UJe cioztotowej. Ponieważ oszu~t orr.edkl't~ 
rostą 11owiatu Łaskiego panem Jerzym Rosie· (v) W najbliższych dniach wvdane zo· sprawę w ten spo.sób, że w wypadku dat odpowiednie dokumenty OJ\: httdził 
kim na czele. stanie rozporządzenie, moca którego stwie·rdzenia nieziiodności czasu ws.ka· 1 pf1dejrzeń dzięki czemu ornez d!n.7.szy 

STAN ZDROWOTNY MIASTA.. wszyistkie zegary .uliczne będą musiały ' zyw_at;tego przez dany z~nr z cz~se,m czas up;awiat swój osznk~ńczy pro· 
w miesiącu- siemntu r. b. stan zdrowotny , wskazyw~ć własc1wy czas.. . 1 własc1wym, w!adze n~kaza usunłęcte L·~ ceder: . . 

miasta Pabianic przedstawia się jak następuje:! Obecnie bowiem w Łodzi DttnuJe pod 1ara, wziledme zakleJenie tarczy, aże„ Az wreszcie powmęła mu s1~ lll'lrn. 
Zanotowa.no chorób: grypa - 19, odra - 9 · tym wzgilędem chaos, a kilkanaści·e uli- ' by nie wprowadzać publiczności w błąd. Ody przybył pewnego ra.w do zakla-
dur brzuszny - 7, kr~~usiec - 4. płonica -- 1, cznyoh zegarów wskazuje czas niezaw- Właściwą godzłne wskazuie stale ze• tlów amunicyjnych i został przyjęty 
czerwonka - 1, gruzhca - 9· sze zgodnie z właściwyru. gar miejski na ratuszu, albowiem jest on przez mjr. Robowsklego, te11 po obeJ-

REPERTUAR I<IN. Zeigar miełski na ratuszu róiini się za- codziemie regulowany wedłuS?: cz~su na n:eniu złożonych sobie dokumentów po-
OśWIATOWE: _ Róża. zwyczaj od zegarów tramwaiowyoh. a , dawa:nego przez rad]o. wziął podejrzenie co do ich autentyez· 
NOWOŚCI: - Kwiat ttawą.1••. wszystkie zegary prywatne, wvwicszo-1 Różnica czasu innych zegarów w mie- ncści. Podejrzeniem swym pucizielił się 
LUNA: Gabinet Figur Woskowych. ne przed sklepami zegarm~strzów są w ście może. wynosić Jedynie dwie mi· z policją, która zainteresowała się bllżel 

- M& "* WNW SW stałej niezgodzie. nuty. „kawalerem" orderu. 

W·1a•k afera t . w czasie przeprowadzon~j u niego 
fa;I a przemy nlCZa re.wizii znaleziono znaczną it0ś~ bilet~w 

wizytowych z wydrukow::inem1 na nich 
Warszawa, 10 września 1 Przeprowadzona tam rewizJa dopro~ najrozmaitszemi tytułami. oraz paczkę 

Władze stołeczne wpadły na trop ' wadziła do ujęcia obu zbiegów ukrytych legitymacyj i zaświadczeń. które oka· 
\ zakr~jon~j na szeroką skalę afery prze- I' ;v pi;vn~cy. Paczki zawierały jedwab zały się oczywiście sfałszowane. 

· 1-~ \,' mytmczeJ. Japonski, pochodzący z przemytu. Za- Na dzisiejszej rozprawie oszust tłu„ . 
\)-~~ Q<J-1.<;;. Ulicą Lubelską szlo dwuch wywia- · trzymanymi okazali się organizator mię maczył się, że podrobił dokumenty w· 

1-~\-\ ~'~..i.c.Y. ~ "\ dowców. Jeden z nich spostrzegł ja- ! dzynarodowych band przemytniczych 1nadziei, że przy ich pom,1.;y znajdzie 
~~~~ ... ~~o~~u~'o .,,,.i:--" ki~h'ś osobni.ków, n!osący~h pi:c~ki. ~~ : Sz. Komar, :nieszk~niec ~iednia .oraz (łatwiej posadę. 

. widok wywiadowcow męzczyzm rzucili! J. Kantorowicz, kierownik znaneJ w I Wyrok w tej sprawie podamy w 
~W I ECIE ! się do ucieczki i skryli się w jednym z j Warszawie hurtowni materiałów jed-

1
dr:iu jutrzejszym. 

u:;...._.w:;;._ __________ _. 'domów przy ul. Pawiej. wabniczych. 
MS t=· i W' M 11il8mmmBtWl!llilff!!!!.&B·!!~ł'.i!llillmlllllDD•llllmM1Hll.li n= • 

. DR. MED.. I OSIĄ6~1J re. I Dr. N iewiaz·_ skij I f!.· Ąi Zakład Zoologłczny O. FOLKMAN. ł..ódf, 
T RU n ds te no w a ~°' "f ·- 1 ul. Sw. Andrzefa. 7 tel 124-76 (przy PlotrkouJd„Jl 

~ oOlfta : PSY l KOTY uaow•. kuarkl herceńskł• od 10,- zł„ paou1t 
• 1 FAS CY N u J ĄC Q .,:;ecj. chor .. wcneryczn:vch. til<órnychl r. · · ·. 1 P•l'utl<I, rybki •gzoty<Zn• t rornnkl ekwaryfne. TorruJa t alćwarJa, 

. Ó I seksualnych /~ J?Olęble dr~b r11owy t t „. l"~chowe zestawiona sot•w• mteuaak„ 
chor. dzieci POWR Clł„A ANDRZEJA 5 telefon 159 40 " • l•ko pdkerm dl• t 4narkciw t pa!)utck. p„~•rowaay plaHk do tlatak. 
POMORSKA 7, Tel 127-8-i p l . d 8 ' . d. 5 9 

Piernik Szputza die psów. Środki Jeeznlcae, 
przyjmuje od 3--5 PO poi p I Ę K N Ą rzy muie, O . -·· ł l ~ano I o -- l'rzyJmul• się do wypychania .,,., •• tklel!n , odufu ptactwo I t. p. n„ ty wybór przyrz!ldd• 

------------· w niedziele I święta 9-12. wędkarskich, - Obsł•sa molldn• 1 faebowa. C:••Y a11darkow••• 
- -----·- -·~· 11••rai;.;~ ;&; 1nu11g,,il!11t:~::..i111ii11::: 111a••••e••" 1111w11u1astJa••112111m1n•• 

~d~ ZIOMKOWSKI C E R Ę, Dr. ŁAGUNOWSKI ~EKARZ - DENTYSTA . O Jl\łt . PObl\K 
SJl2il' ~:~o0s'ó:V ~11;:;:cc::p~~:~w~~ó:-~·ch. I specjal :sta chorób wenerycznych. sek· Stan.sł w 6 e Iber g r. 

6-;o SIERP"LIA ~. tel. 118·33. i a z a d z I (O I s z s {O e sualnych f skórnych. CHOROBV WEWNĘTRZNE 
Przyjmuje od 9~12 i 3-9 w niedz. 11 J ll.łkl l (Gabinet lfo~nri;1,11v· i ~wialłofot'1111c1y) ZAWADZKA 14 Tel lOS-aa i ALLf.RGICZNE. 
~--świ~~~d-~1.~: ___ _ ·r· przv ac u - Df(i111 . PIOTRKOWSl(A iU. Telel:)n ISl·83. POWRÓCIL • Gabinet Elektro- I światłoleczniczy 

, Od 8-IO, l-2-30 I 6-9 w. w.św.10-1 godziny przyjęć 10 - 2 i od 4 ~ 7-el. ul. NAWROT N2·7 
LEKARZ - ~DENTYSTA ·1 I szybki sposób . Te1. m-21. F. Kopt s owska . DR. MED „ l E cz rł I c A OMEGA Przyjmuje od 5 do 7-ej. 

. POWRóCILA li i Kn '!A ~~ ~ ru11 "b Ił Q I:. ó w N A . 9, tel. 142-42 ~l1JJIB!!BliB!lł3l!BJ!!]!!8Jl1Jll13U3l~ 
ODAiqSKA a1, tel. 232-55 nr. tJ~j •· · ~Waft~ Przvimulą lekarze we wsz.y•tklch spe--------- -------
Przyimuie cd 9-3-ei. POWRÓCIL cjalnościach. - Analizy. Roentgen. B , 

'PIO~~~(Jw~i~ ~9~e~!~ 1 %2.89. Cidańska 37, teł. 232-55 Kwarc. GablP~rad;:t~s~rezny czynny acznośc 
przyjmuje 11 7-8-ei w1ecz. - · --

DR. MfD. 

S. Kantor ! 
Spec). ćbor. sl{órn.vcti i wcnl?fl' .;:zuy.:b. i 

PIOTRKOWSK.\ 90, Telefon 129-45. I 
Przyjmuje od 8 --2 i od 6-9 wiecz. '! 
w niedziele i świcta od 8-2 po poi. -

NA.DEL D~:us~~l0~.~~n ~Ji.I 
·AKUSZER- Ol tł EKOLOG KILl~SKIEGO Nr. Ila (róg Nawr:it z Wiśnio w ~ii Ciór 

Węiczyioi 11ie znoSllll br:r.ydkieio, ANDRZEJA 4 Te2~2eaf~9"2 Telefon 155-77 Stróz· ewa, lJ . y, 
błyasn11cei'o nosa i tłustej, świec11cej _ 

Dr. J. 
•kliry u kobiet. Wilgo.; i tłuste wr- przy_Jm. od 2-5 pp. 1 o_d 6-7,.30 w. OOkfór TREPMAtł Kraszewa dxieliJlJ ., apowodowaoe rouz;eno-

PRZYCHOONlA nemi porami. L11c1u1 się t pudrem I C d · • · • d 6 
WEDIEROLOGICZllA twon11 drobno, twarde cs11stki, które nr N IT ew c KI specłaflsta chorób wenerycznych, o ziennie JUZ o rano można 

pnenikai11 do porów, podraz11iaj11c • IDiii skórnych, moczopłciowych n a być „REPUBLIKĘ" 
Leczenie chor. weneryczn. I skórnych· a ieazcze budziei ro:r.uenaj11c le-i SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· z d k 6 • I . EX p RES S" w1·l11· 

ZAWADZKA 1 t
1
e
2
1
2
e_f

7
o
3
n. tak toc1:ya1·„ lłł„dnc koło. Zaczai! aWa z a ,e · 1 n W ... ... RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH 234·12 K i· · · rihł d · 

aiywa~ natychmiast Pudra Tokalon NAWROT a2, front I p. Tel, Z13·18 od 8_ 11• od Z-4 I oii 6-8 wlecz. awu t, VIS a V:IS ,, O fil 
nud11łrzemaka~~gol, spreparowane~ od 8 do 9.30 rano I od 5-9 Wif)cz. -------- U Jamnika 
wa Ilf ory11: ... a ocgo fraocualdego W . d .. • d 9 l2 ł 
~epiau mak:omitere paryakiero nie z. 1 swięta <> - w po • 5 ZL. trwała ondulacja z gwarancją 

ie.!:-Us!:~:;o:.:~:d~fe.~·!ec r1; ::: Dr 111ei1 H LUB I Cz- cir~~!~maf.aroWYm Jum elektryczny~ Czy sto Ś c' '~ 
m1eaz;_. co za 01espodz1aoka I I pafee U • • n 
i ,ader będl\ suche. Puder Tole.łom S • h• ób ó h . h POTRZEBNY chłopiec do praktyki 

POWRÓCIŁ, jut sll)ie~zaoy ~ Pianie" Kremo~11; ~ee. c ~r łclo~ rn~c • PO;ROC~c . Zgłosić się krawiec męski, D. Taube; przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. I Trzyma się pomimo deazcz;u, k4p1eti mocż P yc . Łódt ul Nawrot 34 Hl terowan:e oraz sprzą•anie biur pckoi 

moHkiei lab pocenia sięlpodc:r.aa tańea CEGIELNIANA Nr. 7. telefon l41-32. ' • · - · ' • 
przeprowadzi! się na Ul. ·1 w najbar~zie.i duszo.ej sali. Cudowa• Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. DUŻY pokój przy rodzinie (izr.) z Czyszczenie szyb. 

PIERACl<JE~~O 5 (t:"".an~el~ck:). !'owa .odc1H1e oad~111 ~er~e fascyau• W niedziele i świeta od 9-11 rana. wszelkiemi WYgodami tanio do WYna- PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 
przyjm~~ "_:::-1.30 I o - ~„ I JłlCO piękny, dołl!d n1ewub1any wnl,d. . i Gd ń k 67 2'4 10 Ceny k'.>nkurencyjne. 

11arkoDRW. MBE(DZ· owa I sr~::ff{.5,ik~; f(llLIEK~AR~Z(DIE~NTIY~ST~Alftl ~~~R:~~:~;nc~i;rei:~~~~~n13tód; DWA-POKOJE 
~ puder CSJ tez nie. ~H. wzg)ęda ~ kiej na zł. }5.- 10 z kuch n 12' 

I 
to, ie aowe te odcteme ., zoacza1e 

choroby skórne 1 weneryczne prze• droissa w fabrykacji, jedoalc eau 3 POKOJE Z KUCHNIĄ z wsz;elkiemi w centrum miasta poszukiwane. 0-
prowadzil<J się na ul. MONIUSZKI 2. Pudru Tokalon pozostaje be1 1miany. POWRÓCIL WYgodami przy ul. Tramwajowej 3 ferty sub : „li. 70". 

JP~r~zy~j~m~u~ie~o~d~8-n:.11:1~· ~o~d~3-~8~w~ie~c~z·~:::::-:::c:·::::•:• ;...~Z~A~M~E~N:H::O~f~A~l,m=te~l·~l3=9~-2=6~· -~d~o ~w~yn~a~ię:c~ia~·.W:i~ad~o:m~o~ś~ć ~u !ozorcy.11---, -,- _____ + ___ 
5
_
3 
_____ _ 

czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 Zł.OTE. 

Dźwi~kowy kino· teatr 8 Najlepsza komedja wiedeńska sezonu, mówiona i spiewana PO NIEMlECKU 

~,Cały Paryż śpie a'' 
''· L Sienkiew ~ cza 

telefon 141-22 

OZiś PREMJERAi 

40, 

0 

'' § 8 
8 

(DER Ko.NIG LaCHZLT, PARIS - LACHT) 
0 
0 
0 8 W rolach głównych: LEO SLEZAK, WILLY EICłlBERGER, LUCIE ENGLISCH i TfiEKLA AHRENS 

8 Początek w dni powszednie o godz. 4 ... ej pp. a w niedziele i święta o g. 12 w pot pO 54 gr 
~ . N.ą pierwszy seans :wszY,stkie miejsca • 
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• •• 
Mistrzyni oHmpJJska I p · ł d • 

Csak na zawodach w Warszawie r z e s z o g o z I Warszawa. 10 września. ! 
W ramach międzynarodowych zawodów lek- ' n~ przewagi ~~:;~e~fy~n;~~~dn~t; W~::::!~: D~~~a:~zl~: l 

~eur~~f!Ó~O~le~!~gow Odbędą sle również kon·1 mają już kolarze niemieccy nad polskimi. - Cieneralne zwycłęs-
Węgrzy przywożą do Polski mistrzynie o-'. two N· "w w drug·1m etap"e wys"c·g Be 1= w s a llmpfi~ką w skoku wzwyi Csak, które! PZLA I I~ Iem C 0 ! I U r Q R - a f Z a W 

przecnvstawl nallepsze zawodnlczkł oolskie. I PILA, 10 września· łówce pozostało 10-lu Niemców 1 Jeden Polak I W klasyfikacli Indywidualne! po dwuch eta• 

E 
. . Orugl etap wyścigu kolarskiego Polska - Starzyt1ski. pach prowadzi Niemiec Scheller, który osiągnął rnoc1onu1a"e Hl~k5 ! Niemcy prowadził ze Szczecina do Piły. Był Na metę w Pile grupa ta wpadła razem, czas 8:53:10 sek. Pierwszy z Polaków Zlelł4· 

JH • U WU! ~ I to najdłuższy etap wyścigu, wynosfł bowiem aż przyczym Starzyński przy wjeździe na tor był l ski, znaldule się dopiero na 12-ym mlelsca 
Odbt:dą się na otwarcie sezonu l 183 km. Etap ten rozegrany został w oomyśl- 7-my. Zawodnicy mleli do przebycia leszcze ;z czasem 9:07:35,4 sek. 13-te mlelsce zalmufe 

b k kl d 
. nieiszycb warunkach atmosferycznych niż pierw półtora okrążenia, co wyzyskaH Niemcy, spy.

1 

Starzyński, 15·t~ Oszalnikow 16-te Kaplak 
O Sers ego W Ło ZI : szy. Dzień był słoneczny I tylko raz w drodze chaJąc Polaka na 9-te miejsce. Józef. 

LóDż 10 wrześ . · S!Xltkał zawodników deszcz. KoleJność na mecie drugiego etapu przedsta- J k Ł.;;;dź pr yjm"e 
Jeszcze nigdy chyba doty~hczas ot:~~~le I Stayt odbył się 6 km. za miastem. Zaintere- wia się następu)ąco: . . I a V z I 

sezonu pięściarskiego nie zapowiadało się tak sowame wysclglem było bez porównania wiek- 1) Scbeller (Niemcy) w czasie 5,08.03,0 sek. · UtzestnikóW W ścig" kola Skfego 
clekawle Jak tym razem Dwudniowe ody , sze niż na trasie pierwszego etapu. Na szosie 2) Hupfeld (N) w czasie 5:08:03,2 sek. 3) Scboe- , Y ~ r 
bokseri-kle które organl;uje LOZB na· ~::ugu- licznie zgromadzona publlc.zność oraz dzieci pilln (N) w czasie 5:08:03,4 sek· 4) Schulze Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwla,.zku Ko• 
raclę sezonu w dniach 19 i 20 b. m• będą nie- szk-0lne oldasklwall zawodmków. . (N) w .czasie 5:08:03,6 sek. 5) Dubaschn:v (N) Jarskiego zakupił dla kolarzy polskich k\lszutkl 
tylko rewią zawodników czołowych lee i _ 1 Na 7-ym kilometrze od Szczecina Mieczy- "'. czasie 5:08:03,8 sek. 6) Oberbeck (N) w cza- w podłużne biało _ czerwOL'il pasy. 'Koszulki te 
wią ~Ił młodych, które małą przed' sob z pr:;. 1 s~aw Kaplak złamał widelec. Na pomoc tech- me 5:08:040 sek. 7) Hauswald (N) w czasie będą kolarzom wręczone· w Kafłszu I będą oni 
s:z:łość. ą i mc~ną P?lak czekał prawie 2 godz., bo samo-

1

5:08:04,2 sek• 8} 'Yendel (N) w czasie 5:08:04,4 ie nosić na etapie Kalisz_ Lódź w tym cell!, by 
p 0 letnie} przerwie zawodnicy pilnie tre- chod cię~arowy odrazu ze startu wy}echał na sek. 9) Starzynsk1 (Polska) w cza~ie. 5:08:04,6 publiczność mogła łatwo odróżniać zawodników 

nu!ą Już od kilku tygodni w klubach 1 bk punkt od,żyw~zy. Tempo wyścigu wynosiło 35 sek. 10) Ruland (N). w czasie 5.08.04,8 sek. obu zespołów. InowacJę wprowadzoną przez 
szllfuJa formę-. to też nie wątpimy, że wa~kf be~ km. na godzmę. . . . 1 ll~ L;etiel' (N) w .izasie "5:os;o5,_0 sek. 12) Bar: LOZK nalety · więc powitać z uznaniem. 
dą stały na należytym Poziomie. Spośród 22 . Na 50 km. od sfartu zawodmcy napotkali du- t~s~k1ewicz (N) ~ c~as!e 5.15.39,0. 13) „ Le~ ; Drugiem udogodnieniem bedzle IJJ'UChoml„ 
spotknri, do których kpt. zw. LOZB ustalił już ż~. wzniesienia: Od fzołówkl wó":czas odpadło pica (N) w czas1~ ~-15.39~2 ~ek. 14) Zlwllńskl nie w dniu zawodów t. J. w sobote 12_ b. m. w 
przeciwników, na plan pierwszy wysuwaJą się . 7 iu za~odnikow po.skiclt i Niemiec Lep~lch, (P) w czasie 5.15.39,4 -ek 15) Kluł (P) I Helenowie, gdzie nastąpi zakończenie etapu I 
walki: Michalak (ZJ.) _ Białystok (H) Cze- . Z Polako~w w czołówce Je~hał tylko Starzynskl, w c~asl~ 5_:15:39,6 sek. 16). Osza~nlkow. (~) w : Kalisza, sześciu kas przedsprzedaży, Dwie ka• 
sławski OKP) _ Fagot (H), Bartniak OKP) _ ; m.aląc p,zec!w sobie Koahcję, zł~żoną z 11-tu !czasie 5.15.39,8 sek. 17) Cien1ewsk1 (P) 5.15.40,0 \ sy czynne będą Już od 9-el rano. zaś 6 od 12.eJ, 
WoJcicchowski (O), Spodenkiewicz OKP) -! N1em~ów. Poza . wypadkami Kapiaka I Wasi- sek. 18) Kaplak Józef (P). w" czasie 5:20:43,0 1 Zainteresowanie bowiem wyśclidem w Lo· 
Gotfryd (H), Woźniakiewicz (IKP) _ Mikołal- I lewsk1ego na ~7-ym km. ws~u_tek d.r?bnego de-' sek. 19) Olecki (P) w ~zasie ~:25:55,0 sek. 20) ! dzi Jst b. duże 1 dzięki ułatwieniu or.zedsprzt• 
czyk (O) Wclowlńskl (H) _ 0 t k ( ) fektu pozostali w tyle Olecki 1 Zlehnski. Wasilewski (P) w czasie 5:2::i:55,2 sek. 21) , d . b . . . ć b ł 
Pietrzak '(IKP) _ Kraszewski s;ows 1 O' 1 Punkt odżywczy zorganizowano na 8S-ym Rltter (P) w czasie 5:33:00,0 sek. 22) Targoń- ! ~zy. ędzie mozna umkną z ytcczne11:? nat O• 
( ) _ · (K ) 1. Kłoda~ km. który czołówka minęła w czasie 2 godz. 27 ski (P) w czasie 5:33:00,2 sok. 23) Zagórski' kl!. Ciekawym u~upełnlenlem zakończema etapu 
Wt l Bl1~apum. Poza( tern odbędą się walki min. Na tym punkcie zawodników sootkaJ (P) w czasie 5 :33:00 4 sek. 24) Kaplak Mieczy- ! ~rzez kolarzy, biorących udział w wyścigu Ber 

łlcns1 f:PU ą(ce.S) opielały IKP) - Rossman (Hak.) deszcz. sław (P) w czasie 6 ~03 .00 4 Im - Warszawa - beda torowe mistrzostwa 
e mer LK - Augustynowicz (G) Blrnbaum • · ' • o"e 'd t któ h ź · d I ł lita (M) - Wyrzykowski (S) rews <' ) Na ~0-ym km· o 2 mhtuty za czołówką Jecha- Kaplak . Mieczysław przybył do mety w 2 w ! wu. z w~, w. ryc we m1e u z a e r~el (LKS) Cyranek (ZJ )' K 1 Sz kl . ~J. -( Ma)· li Tai:goński. I(llpiak Józef, Ritter, Kluj, Oszalnl- go<:~lny za wszystkimi. Ze względu na brak sprmh~row łodzkich. 

I( I k' I ·(IKP) ·0 . - 1 ł cze(cm~ki) Sok. ' I kow i Leppich· Ze stratą 5-lu mln Jechała grupa samochodu na trasie komisla zredukowała mu Mistrzostwa te rozegrane zostana według owa ews - 1en s aw TaJf. Rothe ł · c· · · · · • ' · d · programu mistrzostw Polski (Sokół) _ Mirowski (O) Durkowskl OKP) z ozena z 1enlewsk1ego, Zagorskiego, Wasllew- czas stracony do półgodziny o ostatniego za- U 1 ś 
1 

j 
Waldman (H) J sk ł (Żl) fi ś (S -) sklego, Oleckiego I Zlellńskiega. O kilkadzie- wodnika. czestn cy WY c gu Beri n - Warszawa- Jut 
Szwed OKP) _a B uc;ko 'kl -(T ~a) okół / sląt kilometrów w tyle iecbał samotnie Kaplak Ogólny czas drużyny niemieckie! na drugim Jutro przyJadą do Kalisza, skąd oo orzenoco· 
(Sok.) _ Rychter CKE) wMuszyńs~i · (S~~~)leckł Mieczysfaw, który, Jak zaznaczyliśmy, stracił etapie wynosi (klasyflkacla łączna 4 najlepszych I waniu, ruszą ": so~otę o godz. 12-ef w połud• 
Lipszyc (Hak.). ' ·na pcczątku etapu 2 godzlnl'.. zawodnikó"'.) 20:32:13,2 sek. • ~. nie do przedos.atmego etapu Kalisz - Lódt. 

Jak widzimy, program zawodów będzie b. 100 km· przebyto w czasie 2:5~:~0. Swiad- Czas druzyny polski~! wynosi ~O.So.03.4 sek· j 

Start olimpijczyków 
obfitv. a cały szereg walk _ b. emocJonui c.b czy to, lak słabe było tempo wysc1gu. Na 50 Drugi etap wygrali zatem Niemcy różnicą 

ący - • km. przed metą odpadł z czołówki wskutek de-122 minut 50,2 sek. Po dwuch etapach prow~dzą Echa niedoszłego fektu roweru Niemiec' Bartoszklewicz. w CZO• Niemcy różnicą czasu 1:04:36,8 sek. 

wy~azdu Smoczka na Łotwę lWYśCIG KOLARSKI BERLIN WARSZAWA. 

Warszawa. 10 w ześnla. 
~było się specJalt1e i>osledzenł& WarSZ'll 

wianki, na którem omawiano przykry Incydent \ 
z zawodnikiem Smoczkiem, które11:0 wyjazd do 
Łotwy odwołany został. przez p. Kałużę na 15 · 
mln. przed odelśclem pociągu. Zarzad Warsza- I 
wianki dopatruje się w tym obrazv dla klubu · 
I w sprawie tej zwraca sle per referendum do 
klubów ligowych. 

łtie bedzie trótmeczu 
ŁKS-Warszawianka-Boruta 

we Lwowie 
W naJbllższą sobotę, dnia 12 li. m. odbędq 

. się we Lwowie zawody lekk.oailetvczne z u­
" działem 0Um11liczyków WalasiewlczóWlty, Wal· 
: sówny, l(waśniewskieJ, Noii. Xuchars.klei.o,~ 
) Sznaidra oraz czołowych lekkoatletów Iwo• 
! wskich. 

· Młodzij zwycit:!aJą 
na mistrzostwach tenisowych 

• Halandii 



ryc:e nłe dn Wy• 
kony'ranla kary 'młerci, W niektórych stanach 
przenosi się skazańców na tamten •wiat przy 
pomocy elektrycznego krzesła, w innych przy 
pomocy stryczka lub karabinu. 

W słanie Utha natomiast skazańcowi dafe 
s1ę do wyboru sposób, vr jaki chce zakończyć 
życie. Gdy ostatnio zwrócono się do Jednego 
z delikwentów z te~o rodzaju pytaniem, skaza­
niec odparł: 

- A Jaka egzekucja drożej kosztuje: - roz.. 
-trzelanie, czy powieszenie?.„ 

- Powieszenie.„ 
- Dobra„. - odparł skazaniec z miną czło-

Tfieka, który dokonał straszliwej zemsty, _ 
.W takim razie powieście mnie, niech was kosz­
tujeł 

;.*~ 
Do urzędu pocztowego przychodzi zapłoniona 

panna W erońcia i wręcza urzędnikowi depeszę, 

10.JX 1936 

na której wypisała tylko jedno słowo~ . 
- ,ffak". Na zdjęciu prezes honorowy Fidac'u p~ Van der Burch wie~ie taczki z ziemią 
_ Czy pani wie_ żwraca się do niej urzęd-1na K<>piec Marszałka w towarzvstwie gen. Góreckiego, pr~zesa Federacji P. Z. 

n.lk - że pani może za tę samą cenę dopisać O. O. oraz prezydenta miasta Krakowa dr. Kaphckłe20. 
jeSZ<:ze siedem słów? - · .. . - - - • 

-:- Wiem, proszę pana„ - odpo~ada ~e- N a sz bsz . sa o ot śwfafa 
rońc1a, - Ale nie mogę mu przecie odpisać .··."r· ~ · - - - ---~-77·5·7·7-~-7· ~-~--7;0~,...--,,~~~71 
osiem razy: - „'rak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, 
takt" „. 

*1 
Pan Hieroniqi wynajmuje pokój. Właścicielka 

tnieszkania pokazuje mu prze!ściowy pokój, 
przyczem dodaje, że obydwa pokoje są do wy­
najęcia. 

- Ile kosztuje ten pokój, przez który się 
przechodzi? 

- 30 złotych miesięcznie. 

- A ten drugi? 
- 35. 
- Dlaczego?„. - dziwi się Hieronim. - Dla 

czego ten pokój kosztuje o pięć złotych więcej, 
skoro muszę do niego przechodzić przez pierw· 
szy pokój? 

- Pan się myli! - odpowiada właścicielka. 
- Ten pokój wcafo nie kosztuje o pięć złotych 
więcej, tylko tamten kosztuje o pięć złotych ta­
niej, ponieważ przez niego trzeba, przechodzić„. 

s \* 
Jaś zwraca się do ojca1 
- Tatusiu, jaka jest różnica między ostraż-

naścią a tchórzostwem?„. Na targach jesiennych w Wiedniu wystawiono samolot włoski, na którvm lot-
- Ostrożność jest wtedy, gdy my się boimy, nik Francesco Agelto ustanowił rekord szybkości świata, osiągając 709.202 kim. 

a tchórzostwo - gdy inni się boją.„ I na godzinę. . 

Codzienna l'.IOWelka „Expressu·11 - Nie. Nie mam nic więcej do no-
wiedzenia„. 

Toje1nni c:o lłlorfg Skazano ją na dwa Iata. 
I dziś właśnie ma odzyskać wolność. 
Guld długo stał przed ponurym gma-

Ryszard Guld iuż prawie od godziny tygodni zupełnie osiwiała. chem. Wreszcie otwarto bramę. 
przechadzał się nerwowym krokiem I - Wybacz mi - . wyszeptała cicho. Gdy Ryszard ujrzał Martę, ogarnęło 
przed gmachem więziennym. Czekał na - Pamiętaj, że zawsze cię kochałam, go przerażenie. Wyglądała, jak sześć­
żonę, Martę. że jesteś mi teraz tak samo bliski, jak dziesięcioletnia staruszka, a pr~ecież 

Przed dwoma laty aresztowano ją za czasów naszego narzeczeństwa.„ miała tylko czterdzieści cztery Iata. 
za nadużycia pieniężne. Dziś odzyska Ryszard spoglądał jej długo w oczy. - Jak to dobrze, że przyszedłeś 
wolność. - Pocoś ty to zrobiła? - wybełko- powiedziała, ściskając mu rękę. 

Guld co parę chwil spoglądał na ze- tał wreszcie. - Czy sądziłaś, że nie przyjdę? 
garek. Dlaczego Marta jeszcze się nie Marta zagryzła wargi. W jej oczach spytał ją. 
zjawia? Czyżby znów się coś stało? ukazały się złe ogniki. Nie odpowiedziała mu. Pojechali do-

W ciągu tych dwucb lat Guld znacz- . -.Wszyscy .mnie ~ to p~tają - po- rożka. do domu. 
nie się postarzał. Nagłe aresztowanie wiedział.a. - Nie powiem mkomu. Na- Marta prawie przez drogę nie odzy­
żony - to był cios, z którym nie mógł wet tobie, słyszysz? Gdybym nawet wała się. Gdy wchodziła do domu do-
się pogodzić. A przytym przecież je- wiedziała, że mnie powi~szą!... . . I stała ataku kaszlu. 
szcze do tej pory nie wiedział, w jakim Rozpra";a s~dowa me rozświetliła _ To głupstwo - powiedziała, sta-
celu zdefraudowała pieniądze. mroków ~aJemmcy. rając się uśmiechnąć. - Jestem zupeł-

Guld pracował w firmie ekspedycyj- Marta zeznawała bardzo krótko. nie zdrowa. 
nej. Marta była urzędniczką pocztową. Przyznała się, że zdefraudowała 14 ty- Ale Ryszard wiedział. że sprawa 
Zarabialł w dwóję niezbyt wiele. ale nie sięcy. . . przedstawia się poważnie. Marcie gro­
mieli również dużych wydatków. Byli <;Jd~ przew?dmczą~y .sądu spyta! ~ą. ziła gruźlica. Powiedział mu o tern le­
bezdzietni i prowadzili bardzo skromny na Jaki. cel zuzyła. memądze, spusc1la karz więzienny. 
tryb życia. głow~ 1 odpow1edz1ała stanowczo: - Będziesz musiała gdzieś wyjechać 

Ryszard nigdy nie mógł Marcie nl- - Tego nie mogę powiedzieć„. Nie __ rzekł. 
czego zarzucić. Nawet, gdy była je.:. mam już tych pieniędzy„. - Narazie nie mam zamiaru - od­
szcze zupełnie młoda, nie miała dużyd1 Obrońca przemawiał krótko. Starał parła mu. - Chcę przede wszystkim 
wymagań, nie stroiła się i nie flirtowała. się zwrócić uwagę na wszystkie okolicz-

1 
wypocząć w domu. Gdybyś ty wiedział, 

Kochał ją całym sercem i był głęboko ności łagodzące. Marta pracowała iła jak bardzo stęskniłam się za tobą„. 
przekonny, że ona obdarza go równi~ż poczcie osiemnaście lat. Jej zwierzchni- --Ja też - szepnął. 
gorącym uczuciem. cy zawsze wyrażali się o niej bardzo po- Rvszard przygotował posiłek. Zjedli 

I nagle, po dwudziestu latach małfoń I chlebnie. Była jedną z najsumienniej- w milczeniu. 
skiego pożycia, wyszło na jaw. że Mar- szych i najpracowitszych urzedniczt-k. Ryszard nie wiedział, o czym ma mó­
ta zdefraudowała pieniądze w urzędzie l Nie miała nigdy na sumieniu żac.lnego wić. Chciał znów spytać ją, w jakim 
pocztowym. Ryszard w żaden sposób wykroczenia. To był jej pierwszy, nie- celu zdefraudowała pieniądze. Przez ca­
nie mógł tego zrozumieć. Przecież nie zrozumiały zupełnie, fałszywy krok. łe dwa lata · wciąż o tym myślał i nie 
przynosiła do domu więcej pi eniędzy, Obrońca , p ros ząc 01 łagodny wymiar i mó P.; ł zrozumieć jej postępku. Spodzie­
niż dawniej. Jakież mogła mieć wydat- kary . zaznaczył , że oskariorra jemu i wa ł s i ę . że sama mu powie. gdy wrrici. 
ki , o którychby nie wiedzi ał? · również nie chciała wyjawić przy czy11y . Ale om mi l cza ła. l\1ie pytał wiec. · oha-

W tym wszys tkim kryła siG jakaś swego postGpku. i wia.i '1C s i ę . że znów spotka s ię z odmo·· 
niezwykła ta jemnica. Gdy przewodniczący zwróc ił sk dn, \· 'ci. 

Przed rozprawa sądową Ryszard u- Marty z zapytan iem, czy chce sko1·H- ' P o DOsiłlrn ~.fa r ta sięgnęła po gazety. 

Mr. 253 

POBYTU GEN. RYDZA·ŚMIOLEGO 
WE FRANCJI. 

Zdjęcie przedstawia Naczelne20 Wodza 
gen. Rydza-śmigle.go w rozmowie z 
Prezydentem Francji p. A. Lebrun, w: 
czasie uroczystego przyjęcia w. Ram· 

bouillet. 

W dniu 13 września r. b. odbedą się w 
Warszawie i w Krakowie uroczystości 
związane z obchodem 400-letniej rocz· 
nicy urodzin natchnione2o kaznodziei 
ks. Piotra Skargi. Na zdjęciu naszym po 

dobizna ks. Piotra Skarsd. 

pism - uśmiechnęła się smutnie. --· Nie 
wiem, co się dzieje na świecie. 

Poczęła czytać. Nagle zatrzyma?d 
wzrok na krótkiej notatce kryminalnej, 
która brzmiała następująco: 

- W dniu wczorajszym aresztowa­
no dwudziestoczteroletniego Gustawa 
Molarda, stałego mieszkańca Wiednia. 
poszukiwanego listami gończemi za mal­
wersacje. Molard był pracownikiem 
jednej z firm wiedeńskich. W ostatnich 
miesiącach przegrał na wyścigach kil­
kadziesią.t tysięcy, stanowiące własność 
firmy. Uciekł wówczas z Austrii i przez 
pewien czas błąkał się po naszym kraju. 
Władze przekażą go obecnie policji nu­
striackiej. 

Marcie wypadła z ręki gazeta. 
- Co ci się stało? - zawołał Ry­

szard przestraszony. - Czy źle się czu­
jesz? Dlaczego nagle tak zbladłaś? 

- Nie, mój kochany, nic mi się nie 
stało - odpowiedziała. 

Gustaw Molard był nieślubnym sy­
nem Marty. Ryszard oczywiście nie 
wiedział o jej grzechu. Chłopiec wy ... ho­
wywał się zagranicą i nosił naZ\visko 
swych opiekunów, którzy zresztą ~!·zetl 
pięciu laty go się wyrzekli. · 

Dla · niego właśnie Marta zdefraudo­
wała pieniądze. Już przed dwoma laty 
Gustawowi groziło aresztowanie za 
nadużycie. Poświęciła się. Wystała 
mu czternaście tysięcy, wierząc, że chto 
piec się poprawi, że zejdzie ze złe.i drogi. 

On pewno nawet nie wiedział, że 
zc.lefraudowała pieniądze i została ska­
zana na dwa la ta. 

Teraz dowiedz i ała się. że znów po­
pełnił malwersację . Ni e będzie go .iuż 
mo.da uratówać. 

P o paru dniach Marta wyjech ała do 
sanatorium. Powrócita tam wkrótce do 
zdrowia. 

Rvszarcl nigdy nie dowiedział si ę o 
jej ta jemnir.v_ zyskał widzenie z Martą. I stać z przysługuj a cego iei osta iniegn lcż(łce n0 stole. . . . 

Wyglądała strasżnie. W ciągu kilku słowa , p odniosła się i rzekła cicho: ' - Tak dawno Juz ~~. _c_z_,:i_·t_a_l::i_.m ___ _._ ___________ D_O_L_. _ 
Za wydawce\ druk: Wydawnictwo „Republika•' Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 

' 




